Qpleta pocztowa uisaczona ryczałtem. 
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NARÓI 


Berlin. PAT. — Z Monachium do- 
noszą, iż wydano tam tymczasowy za- 
kaz noszenia uniformów przez człon- 
ków tamtejszych oddziałów szturmo- 
wych, Zakaz ten pozostaje w związ- 
ku z szeregiem seysyj, do których do- 
szło niedawno w tym mieście między 
unundurowanymi członkami S. A, a 
pozostałą ludnością. Głównym tłem 
tych scysyj były sprawy religijne, wo- 


ków, Ul. Mikojajsk 
Kra 18—19 z wyjątkiem niedziel Niezamówionych artykułów 


Kraków, sobota 17 lipea 1937 r. 


NIEMIECKI BUNTUJE SIĘ 


przeciwko Hitlerowi 


KRAKOWSKI 


KURIER PORANNY 


hee niewątpliwie nieprzychylnege sta- 
nowiska katolickiej ludności Bawarii 
do różnych zarządzeń i wystąpień an- 
tykościclnych. 

Charakterystyczne jest, iż jednocze- 
śnie organ szturmówek „S. A. Mann* 
w dłuższym artykule uskarża się, że 
właśnie w Monachium, „które jest sto 
licą ruchu“, liczni mieszkańcy „przez 
inercję* zamiast witania się przez 


28 dzieci padło oflarą 


katastrofy autobusowej 


Królewiec. PAT. — Z Kowna dono- 
szą W okołicach Uciany na Litwie, 
wydarzyła się katastrofa autobusowa, 
której ofiarą padło 28 dzieci. Z auto- 
busu ciężarowego, wiozącego około 90 
dzieci, oderwała się boczna przegroda 


i prawie wszystkie dzieci wypadły na 
ziemię. Wiele dzieci połamało sobie 
ręce i nogi, reszta odniosła inne cięż- 
kie obrażenia, 28 dzieci odwieziono 
do szpitala. 


Pobili komisarza policji 


Paryż. PAT. — Wyścigi konne w 
Marsylii zostały przerwane na skutek 
demonstracji publiczności, która zala- 
ła tor wyścigowy, protestując przeci- 
wko przyznaniu 1-szej nagrody konio 
wi „Pastorale“. Tłum zaczął domagać 


sie zwrotu stawek. twierdząc, iż „Pa-' 


storałe* niesłusznie zdobył 1-szą na- 


grodę, gdyż wystartował o kilka chwil 
wcześniej, niż inne konie. Demonstran 


| ci pobili komisarza policji, który u- 
| siłował usunąć publiczność z toru, jak 
; również zdemolowali szereg urządzeń 


l 
| 
| 


i podpalili kasę totalizatora. Na sku- 
tek tych incydentów, wyścigi zostały 
przerwane. 


Nowe etaty nauczycieiskie 


W związku z przeprowadzaną refor 
mą szkolnictwa, polegającą na two- 
rzenju liceów, zwiększona będzie w 
nadchodzącym roku szkolnym liczba 
etatów nauczyciełskich. W r. 1937--38 
przybędzie 2000 nowych etatów, w ro 
ku następnym zaś około 4000 etatów. 

Absolwenci liceum będą mieli pra- 
wo wstępowania na wyższe uczelnie. 
Nie jest jednakże wykuczone wprowa- 


dzenie pewnych egzaminów uzupeł- 
niających. Poza tym przewiduje się 
ustanowienie stypendiów dla uczniów 
liceów. 

Min. WR. i OP. opracowuje zarzą- 
dzenie w sprawie nowej organizacji 
inspekcji w szkolnictwie. Dotyczyć 0- 
no będzie inspekcji administracyjnej 
władz szkolnych pierwszej i drugiej 
instancji. 


Sędzia skarży adwokata 


Na wokandzie krakowskiego sądu 
karnego znajduje się proces przeciw 
mec. dr Julianowi Harbuttowi, mają- 
cemu kancelarię w Krzeszowicach, a 
zamieszkałemu w Krakowie, który 
stoi pod zarzutem występku z art. 143 
a mianowicie, zarzucił sędziemu dr 
Joleńskiemu czyny karane w drodze 
sądowej i dyscyplinarnej oraz jest o- 
skarżony o zniesławienie. Oskarżony 
adw. Harbutt wniósł o powołanie na 
rozprawę w charakterze świadków m. 
in. ministra Sprawiedliwości Grabow- 
skiego, prezesa sądu apelacyjnego Sa- 
wickiego, b. prezesą Parylewicza i in. 


Większość tych wniosków na niejaw- 


Rzym. PAT. — W czasie lotu noc- 
nego spadł na ziemię w pobliżu Hip- 
podromu Capannelle trójmotorowiec 
wojskowy. Załoga złożona z 5 osób 
poniosła Śmierć. 

Walencja. PAT. — Pod Gieza w 
prowincji Murcia wydarzyła się kata- 
strofa kolejowa, mianowicie pociąg 
najechał na zjeździe na ciężarowy sa- 
mochód wojskowy. Jest wiele ofiar. 


nym posiedzeniu została załatwiona 
odmownie, Natomiast sąd postanowił 
przesłuchać w charakterze świadka 
prezesa sądu okręgowego w Krakowie 
dr Scheuringa i in. Sędzia Joleński 
wnosi o powództwo cywilne w wyso- 
kości 15.000 zł. 


nie honorujemy. 


Prenumerata miesięczna wraz z od 
noszeniem do domu zł 2.50. 
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„kłeil Hitler", mówią przeważnie 
„Gruess Gott“. „S. A. Mann“ zwraca 
również uwagę, że niektórzy kupcy 
uciekają się do wymówki, że nie mo- 
gą przecież przyjmować cudzoziem- 
ców okrzykiem „Heil Hitler“, Po o- 
strym skrytykowaniu tego argumentu 
organ „S. A.“ wyraża oczekiwanie, że 
już w ezasie najbliższym „będzie mo- 
żna odróżnić w Monachium po pozdro 
wieniu kupca niemieckiego od Żyda, 
łotra lub tępego głupca*, 

* 


* * 


Okazuje się, że „niezdobyta forte- 
ea“, o której tyle prawił Goering, za- 
czyna drżeć w posadach. 

Ludność niemiecka ma już dość „hi 
tlcrowskiego* boga! 


NIEMCY CZYNNIKIEM, KTÓRY 
SPOWODOWAŁ ZERWANIE ROKO- 
WAŃ POLSKI I AUSTRII 


(Tel. wł.). — Austriacko-polskie ro- 
kowania handłowe, których głównym 
zadaniem było uregułowanie sprawy 
dowozu węgla polskiego do Austrii, 
zostały zerwane, pogodzenie bowiem 
sprzecznych stanowisk delegacji pol- 
skiej i austriackiej okazało się niemo- 
żliwe. 

Czynnikiem, utrudniającym kom- 
promis, jest Trzecia Rzesza, pragnąca 
wszelkimi sposobami rozszerzyć swój 
stan posiadania na austriackim rynku 
węglowym. Delegaci polscy wrócili do 
Warszawy, by zdać sprawę z obecne- 
go stanu rzeczy. Czy i kiedy rokowa- 
nia podjęte będą na nowo — na razie 
nie wiadomo. 


z" 


mm w A 7 Wr 


| 
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„Ankieta „ABC.“ spełniła swą doniosłą 
rolę całkowicie, 
przedstawiciele wszystkich warstw społe- 
eznych, stała się potężnym głosem żąda- 
nia usunięcia Żydów z armii“. 


Wzięli w niej udział 


Tymi słowami kończy swój humorystycz- 
no-kryminalny żywot sławetna ankieta war- 
szawskiego ABECADŁA. 

Tak prędko?.. Przecie w Polsce jeszcze 
tyle podiorkowatych dłubinosków, począwszy 
od niewinnego wieku ssania matczynej pier- 
si — aż po wiek dojrzały lat dwunastu, za- 
kupił już pióra i papier, by się wypowie- 
dzieć... 

Tylu przecie jeszcze zawiedzionych w swych 
napoleońskich ambicjach, kaprali rezerwy, ty 
lm rozżalonych  Ocnerowskich generałów 
„niech Pan Bóg-broni* z generałem Dowbór- 
Muśniekim na czele... Tylu Janów Tabińskich 
podszywających się dziś pompaiycznie a chu- 
ligańsko pod skrwawiony mundur „Orlat“ 
lwowskich — więc jakże można było zamy- 
kać im szpalty tak godnego pisma... gdy na 
iamach jego choieli zbawiać Polskę... chuć- 
by jeszeze przez lai pięćdziesiąt, 

Nie, to nie ładnie, to nie po obywatceisku... 
zaczęło się raz — trzeba było dalej ciągnąć 

spaniały ten-łańcuszek typków spod ciem- 
nej gwiazdy — kadydatów na nowych tar- 
gowiczan... Nie, to całkiem nieładnie... 

A i nam przykrość zrobiliście panowie, nie 
byle jaką — pozbawiając nas dalszej reje- 
stracji nazwisk tych Polaków, którzy za 
wszelką cenę dążą do osłabienia siły obron- 
nej państwa. 

Czyżby wydarzyło się maleńkie potknięcie 
na małym kamyczku, który nazwaliście „czer 
wonym — masonem?* Czy może mała kom- 
promitacyjka z panem Janem Tabińskim? 

A ostrzegałem... a prosiłem: — zostawcie. 
bo się źle bawicie... Nie słuchaliście, gdym 
z serca Sszezerego radził... Dziś jeszcze was 
żałuję — ale trudno... 

Trzeba się było wycofać — bo dychawicz- 
na Szkapa, to nie buchmat stepowy. 

Gdy przyjdzie Wam ochota do nowej, ró- 


wnie wspaniałej ankiety — zawiadomcie nas 
choćby telegraficznie — obiecujemy bezpła- 


tną reklamę. 
B. REMBOWSKI. 


W JUTRZEJSZYM NUMERZE: KOLUMNA LITERATURY ií 
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NAL, LECH PIWOWAR. 


Dwa posledzenia 


W poniedziałek dnia 19 bm. o godz. 
16 odbędzie się w Sejmie posiedzenie 
krakowskiej grupy regionalnej posłów 
i senatorów. Tegoż dnia © godz. 19 


ZJAZDY., ZJAZDY... 


Jak już donieśliśmy, 8 sierpnia od- 
będzie się w Krakowie zjazd Legionmt- 
stów. W ezasie od 7 do 15 sierpnia od- 
będzie się zjezd Esperantystów, 15 
VIIL jest dniem „Czynu chłopskiego" 
— dniem Święta ludowego. W dniu 
tym — jak już pisaliśmy — na terc- 
nie całej Polski odbędą się powiatowe 
zgromadzenia i pochody. : 

Według ag. „Echo“ większych zja- 
zdów okręgowych nie będzie. Rów- 
nież na 15 sierpnia Stronnictwo Na- 
rodowe przygotowuje święto „Cudu 
nad Wisła". O ile poprzednie zjazdy 
mają swoje uzasadnienie, © tyle ob- 
chód organizowany przez Str. Naro- 


dowe wywołać musi conajmniej zdzi- 
wienie. Kto jak kto, ale endeeja w ża- 
dnym wypadku nie może mieć prawa 
do organizowania tego obchodu, W 
tym wielkim, bohaterskim wysiłku, 
nazwanego „Cudem nad Wisłą“, brali 
udział wszyscy... prócz endeków, za- 
przysięgłych wielbicieli rządów car- 
skich... — Pamiętamy przecież wszy- 
sey, jak to najgrubsze „ryby“ endec- 
kie uciekały z całym dobytkiem w po- 
znańskie... 

Jak widzimy, sierpień jest miesią- 
eem zjazdów. W okresie wakacyjnym 
tego roku nie będziemy mogli uskar- 
żać się na brak sensacji... (k) 


zbiera się Klub Dyskusyjny posłów i 
senatorów b. uczestników walk o nie- 
podległość w związku z mającym na- 
stąpić zwołaniem sesji nadzwyczajnej 
Sejmu, poświęconej sprawie przenie- 
sienia prochów marszałka Józefa Pił- 
sudskiego. 

Ciekawe, kto na posiedzeniu Klubu 
Dyskusyjnego ujmic w swoje ręce ini- 
cjatywę... Jak już donieśliśniy. wice- 
marszałek Sejmu płk. Świtek-Miedziń 
ski, który jest prezesem tego klubu, 
wyjechał na urlop... Wobec tego ini- 
ejatywę obejmą prawdopodobnie po- 
słowie i senatorowie ziemi krakow- 
skiej, jako ci, którzy zwołania tej se- 
sji się domagali! (k) 


KRWAWE MANIFESTACJE 
W TUNISIE 
Tunis, PAT. — We czwartek po po- 
łudniu doszło znowu do manifestacyj 
na których 15 osób odniosło rany. 
Aresztowano przeszło 10 osób. 


w 


z dnia 


Franco — bez 
odpowiedzi 


Pisaliśmy, że wódz rebelii hiszpań- 
skiej wysłał do rządu angielskiego no- 
tę z żądaniem uznania go za stronę 
wojującą, grożąc w razie odmowy re- 
wanżem, gdy zwycięży i będzie miał 
do rozdawania koncesje. Wyraziliśmy 
wówczas mniemanie, że Anglia nie 
jest przyzwczajona do tego, żeby jej 
grożono i znajdzie stosowną drogę do 
pouczenia zwariowanego hidalga, ja- 
ka jest różnica między Anglią a takim 
generałem. 

Nasze przewidywania zostały nie- 
tyłko potwierdzone, ale nawet prze- 
wyższone. Na zapytanie w Izbie gmin 
co będzie z notą Franca, rząd oświad- 
czył, że w ogóle nie udzieli na nią od- 
powiedzi. To jest krok prawdziwie an 
gielski: z nierównymi nie gada nawet. 
Takiej „odpowiedzi“ p. generał z pe- 
wnością nie przechowa w swym al- 
. bumie dla przekazania połomności. 

W ogóle pod względem politycz- 
nym rebelii nie powodzi się — o woj- 
skowym położeniu nie piszemy, gdyż 
jest niejasne i niezdecydowane. Pra- 
wie rok Franco już wojujc i tym cza- 
sie zyskał tylko dwóch przyjaciół: 
Mussoliniego i Hitlera. To widocznie 
nie wystarcza, jeżeli usiłuje prośbą 
i groźbą pozyskać Anglię — jak wi- 
dzimy — bez skutku. Od Francji też 
dostaje cięgi — co robić? Ano, dalej 
niszczyć własną ojczyznę. 


Papież nie uznaje 
„paragrafu aryj- 
skiego“ 


Czeskie pismo katolickie „Lidove 
Listy“ donosi, że papież zamianował 
kilku uczonych żydowskich i prote- 
stanckich członkami Akademii papie- 
skiej. W komentarzu do tych nomina- 
cji Stolica Apostolska wyjaśnia, że 
chciała podkreślić, że zdolność docie- 
rania do prawdy w nauce i religii jest 
darem boskim, powierzonym całej 
ludzkości bez różnicy rasy, religii czy 
światopoglądu. 

U nas dzieje się przeciwnie: robi się 
różnicę w rasie i religii, czyli zapro- 
wadza się „paragraf aryjski* nie tyl- 
ko w cechach czy stowarzyszeniach 
kupieckich, ale i w stowarzyszeniach 
naukowych. Nasi antysemici widocz- 
nie lepiej na tym się znają niż papież. 

Dodajemy, że właśnie w tych dniach 
do komisariatu rządu w Warszawie 
wpłynęło podanie Związku lekarzy i 
innych stowarzyszeń czy organizacji, 
© zatwierdzenie nowego stałutu już 
z „paragrafem aryjskim', Ze względu 
na zasadnicze znaczenie tej sprawy, 
komisariat postanowił podania odstą- 
pić ministerium spraw wewnętrznych 
do załatwienia. Zdaje się, że zatwier- 
dzenie nastąpi, ale w innym brzmie- 
niu. Mianowicie nie można w statu- 
cie umieścić przepisu, że Żydzi nie 
mogą należeć, tylko że mogą należeć 
wyłącznie Polacy-aryjczycy. 

Jak nie kijem, to pałką. 


KRAKOWSKI KURIER PORANNY 


TYLKO JEDNA SESJA SEJMOWA? 


Kraków, 16 lipca. 

Wobec załatwienia zatargu wawel- 
skiego, pisma, które są, albo udają, 
że są dobrze poinformowane twierdzą 
że będzie tylko jedna sesja nadzwy- 
czajna tzw. śląska i że sesja ta zosta- 
nie otwarta 20 bm. 

Kto może takie informacje skontro- 
lować? Przecież ani cywilna kancela- 
ria gabinetowa ani biuro prezydialne 
prezydium Rady ministrów nie będą 
się dzieliły z dziennikarzami tego ro- 
dzaju wiadomościami, które — zanim 
zostaną formalnie ogłoszone — stano 
wią tajemnicę państwową. Ale czego 
nie można autentycznie wypenetro- 
wać „to można wykombinować w bar 
dzo prosty sposób. Każdy przecież 
wie, że jedna sesja — ta z inicjatywy 
poselskiej — jest już nieaktualna, co 
więc szkodzi wykombinować, że bę- 
dzie tylko jedna? Jeżeli się sprawdzi, 
dzienik ów będzie miał markę dobrze 
poinformowanego; nie sprawdzi się — 
kto go pociągnie do odpowiedzialno- 
ści? Takiej instancji nie ma. 

Przyjmijmy jednak, że ta kombi- 
nacja ma podkład realny. Po co mia- 
łyby być zwołane dwie sesje, kiedy 
orędzie p, Prezydenta Rzplitej — pod 
stawa obrad Sejmu — może objąć kil 
ka spraw „choć różnej treści, razem? 
Jest to tym bardziej prawdopodobne, 
ileże po zlikwidowaniu zatargu wa- 
welskiego nie ma właściwie — prócz 
śląskiej — żadnej sprawy tak pilnej, 
że dla niej trzebaby aż nadzwyczaj- 
nej sesji. 

Rozum więc i względy praktyczne 
uzasadniają zwołanie jednej tylko se- 
sji. Będzie ona bardzo uproszczona, 
ponieważ sprawa śląska nie może ani 


podlegać dyskusji, ani być przez po- 
słów lepiej zrozumianą niż przez rząd. 
Bezwzględnie można suponować, że 
ten i ów poseł zechce spróbować bo- 
vaj nawiasowo potrącić o zatarg wa- 
welski, od czegóż jednak p. Car jest 
marszałkiem? W tym wypadku nawet 
jego kunszt interpretatorski byłby nie 
potrzebny — regulamin obowiązuje. 

Można z mniej więcej dużą pewno- 
ścąi przyjąć, że nie tylko opinia pu- 
bliczna ale i posłowie są zadowoleni 
z takiego obrotu sprawy. Posłowie 
mogą wprawdzie mieć przykre uczu- 
cie, że jedyna ich próba zwołania se- 
sji z ich inicjatywy nie powiodła się, 
ale te żale schowają dla wyższego in- 
teresu publicznego. 


W rezultacie będziemy mieli spo- 
kojne lato aż do — następnego jakie- 
goś incydentu. Kto może wiedzieć, na 
jakie pomysły ludzie mogą jeszcze 
wpaść? Sejm polski nie jest ani par- 
łamentem francuskim ani angielską 
izbą gmin, które obradują przez cały 
prawie rok z krótkimi przerwami, o 
których same decydują. Nasz Sejm 
nie ma tej niezależności: zwołuje i od 
racza go p. Prezydent Rzplitej, Jedy- 
ny przeciwny wypadek, przewidzia- 
ny w art. 36 konstytucji, spalił na pa- 
newce. Może komu z tego powodu być 
markotno, ale opinia wcale się nie 
martwi, że będzie trochę mniej gada- 
nia i mniej okazji do podstawienia ko 


CZY BĘDZIE WOJNA 


na Dalekim Wschodzie? 


Zdaje się chociaż codziennie 
zmieniają się wiadomości — że sytu- 
acja w Chinach północnych staje się 
groźną. Japonia —- to trzeba jej przy- 
znać — wybrała odpowiedni moment 
dla przeprowadzenia swych planów. 
Europa, tj. głównie Angia, jest zaab- 
sorbowana własnymi kłopotami w 
tym stopniu, że nie będzie miała ani 
siły ani ochoty przeszkadzać Japonii. 
Stany Zjednoczone nie są w Chinach 
północnych tak dalece zainteresowa- 
ne, aby z tego powodu wdawały się 
w konflikt. Pozostaje jako najbliższa 
sąsiadka i najwięcej zainteresowana, 
Rosja. 

Tu można podziwiać japoński 
kunszt dypłomatyczny. Przed dwoma 


WSPOMWIEWIA 


Artykuł niniejszy, sygnowany literą 
W.. otrzymaliśmy za pośrednictwem je 
dnego z wybitnych działaczy. — Red. 


Życie ludzkie składa się, niestety, 
nie tylko z róż. Te małe nędzne ró- 
życzki szczęścia rzadko wykwitają na 
krzaku naszego życia. Tym są one dla 
nas milsze. Skutkiem owej rzadkości 
zajmują w umyśle ludzkim wspomnie 
nia minionych dobrych chwil dużo 
miejsca. 

Wspomnienia ludzkie zasługują na 
szacunek. Cóż z tego, że dane przeży- 
cia nam wydają się małe i niecieka- 
we? Człowiekowi, który je przeżył, 
przyniosły one kilka jaśniejszych 
chwil, ukazały mu życie jego w in- 
nym świetle, zasługują więc na sza- 
cunek wszystkich. 

Przeżycia ludzkie... Na jednego od- 
działywa „Sonata kreutzerowska”, na 
innego — sentymentalne tango. Nie 
może być naturalnie porównania mię 
dzy owymi utworami, lecz kaźdy z 
nich wywołuje u pewnych ludzi naj- 
wyższy, dostępny im stopień wzrusze- 
nia Marcel Proust w „Les plaisirs et 
les jours“ gorąco broni t. zw, złej mu- 
zyki właśnie z tego powodu, iż dzięki 
niej pewni ludzie są niezupełnie pozba 
wieni wzruszeń. 

Nie wszystkie jednak wspomnienia 


ZWOLNIENIE OD OPŁAT 


radiowych w lecie 


Aby udostępnić jak najszerszym warstwom 
społeczeństwa korzystanie z radia wprowa- 
dzono na podstawie zarządzenia Ministra 
Poczt i Telegrafów z dnia 2 lipca r, b. spec- 
jalne ulgi w nabywaniu odbiorników radio- 
wych i w opłatach abonamentowych w mie- 
siącach letnich. 


Na podstawie tego zarządzenia, każdy no- 
wy abonent Polskiego Radia, który do dn. 
31 sierpnia zamówi w Urzędzie pocztowym 
lub Agencji pocztowej odbiornik kryształko- 
wy „Detefon* lub „Echo“ — zwolniony bę- 
dzie aż do dnia 30 września z opłaty wstęp- 
nej, z opłaty abonamentowej i z opłaty rat 
za odbiornik. A więc abonament radiowy i 
pierwszą ratę za odbiornik opłacać trzeba do- 
piero od dn. 1 października b. r., natomiast 
oplata wstępna w tym wypadku wogóle nie 
bedzie pobierana. 


Niewatpliwie każdy, kto dotychczas nie po- 
siada odbiornika radiowego — skorzysta z 
dobrej okazji i będzie słuchał radia, które 
przecież niweluje wszelkie odległości i zbli- 
ża cały Świat. 
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ŻYCZENIA W KONSULACIE FRANCUSKIM. 

W dniu Święta Narodowego Francji imie- 
niem Prezydenta Miasta Dr. Kaplickiego ży- 
czenia P. Konsulowi Francuskiemu w Krako- 
wie złożył Sekretarz Prezydialny Z. M. Mgr. 
Małecki. 


budzą szacunek. Niektóre wywołują 
tylko wstręt i odrazę. Te właśnie u- 
czucia budzą się w nas, gdy się do- 
wiadujemy, że kult... carów niezupeł- 
nie jeszcze wygasł w Polsce Niepod- 
ległej. 


Jak donoszono niedawno, w Miej- 
skim Towarzystwie Kredytowym w 
Warszawie wisi dotąd olbrzymi por- 
tret protektora tego Towarzystwa, ca- 
ra Mikołaja I-go. Na chórze katedry 
warszawskiej do dziś dnia wyryty jest 
napis, sławiący tegoż Mikołaja. Du- 
chowieństwo tłómaczy istnienie tego 
napisu jego wartością historyczną no 
i tym, że car był hojnym ofiarodaw- 
cą na cele duchowne. Szczytem wre- 
szcie wszystkiego był występ osławio- 
nego Cata-Mackiewicza, który w dłu- 
gin artykule historycznym dowodził... 
humanitaryzmu rządów carskich. 


Ciekawie przedstawia się dobór 
wielbicieli cara — przede wszystkim 
ziemiaństwo. Historia nie nauczyła 
ich rozumu: od Targowicy, gdy za 
cenę obrony własnych przywilejów 
sprzedawało się carowi ojczyznę po- 
przez sto pięćdziesiąt lat niewoli, kie- 
dy to szlachta podkreślała, że „stoją 
i zawsze stać będą przy samodzierż- 
cy wszechrosyjskim*, aż do Polski 
Niepodległej. A więc już we własnej 
ojczyźnie nie mogą ci „Polacy“ zapo- 
mnieć tych dobrych czasów, czasów 
Murawiewa, szubienic, rusyfikacji, 
czasów panoszenia się najczarniejszej 
chyba reakcji pod słońcem, którą lu- 
dzie ci mają czelność nazywać „huma 
nitarnym absolutyzmem*! Tęskno im 
do rzezi robotników (Łódź), do pogro- 
mów, urządzanych otwarcie przez wła 
dze, tęsknią oni za ministrem oświa- 
ty, który mówi, że „synom kucharek 
szkoła nie jest potrzebna”, Niech to 
wszystko będzie, byleby ich, obszar- 
niczych interesów nie tknięto! 


Panom tym należy się nauczka. Na- 
leży im wbić mocno w tępe głowy, że 
żyją w Polsce, w której nikt nie po- 
zwoli gloryfikować krwawych rządów 
katów Niepodległości. Lud poiski też 
ma coś nie coś do powiedzenia, chłop 
polski i robotnik zaś dobrze pamięta- 
ją rolę, jaką odegrali mocodawcy Ma- 
ckiewiczów w historii polskiej. 


w. 


muś nogi, L. 
tygodniami wywołały — widocznie 
rozmyślnie — konflikt amurski. aby 


się przekonać, na co sobie może wo- 
bec Rosji pozwolić. I wygrała grę, 
gdyż Rosja cofnęła się na całej linii. 
Mogą też w Tokio wyciągnąć słuszny 
wniosek, że Rosja w tej chwili boi się 
wojny, może z powodów wewnętrz- 
nych, może poprostu nie jest przygo- 
towana. 


Mając kryte tyły, Japonia idzie na 
całego. Kawałek prowincji Honpei i 
kawałek Mongolii wewnętrznej bar- 
dzo przydałyby się dla zaokrąglenia 
operetkowego cesarstwa Mandżukuo 
i raz na zawsze usunęłoby parcie ro- 
syjskie w tym samym kierunku. Z 
długoletniej walki konkurencyjnej Ja 
ponia wyszłaby zwycięsko. 


Wbrew przewidywaniom, Chiny nie 
skapitulowały odrazu, jak dotychczas 
robiły, lecz energicznie szukują się do 
oporu. Jeżeli się mówi: Chiny, trzeba 
rozumieć tę ich sporą część, która 
znajduje się pod władzą rządu nan- 
kińskiego. Otóż Japończycy wymyśli- 
li sobie taką procedurę: twierdzą, że 
Pekin leży poza sferą wpływów Nan- 
kinu, który zatem nie ma legitymacji 
do obrony starej stolicy. To są zresz- 
tą finezje dyplomatyczne, które na 
bieg orężnych starć pozostają bez 
wpływu. 


Centralnym punktem zagadnienia 
jest to, czy faktycznemu dyktatorowi 
Nankinu, marszałkowi Czang Kai 
Szek uda się zorganizować wystarcza 
jącą obronę i czy żołnierze chińscy 
będą się na serio bili. W dotychczaso- 
wych, przeszło dziesięcioletnich wal- 
kach, męstwo żołnierzy chińskich o- 
kazało się w bardzo podejrzanym świe 
tle. Nic w tym dziwnego, patriotyzm 
w Chinach jest pojęciem nieznanym, 
poza tym żołnierze - chłopi bywają 
przeważnie gwałtem brani do woj- 
ska, skądżeby mieli ochotę do ofiaro- 
wania swego życia za sprawę, której 
nie rozumieją i do tego pod przymu 
sem? 


Oczywiście, szanse Japonii, rządzo- 
nej jedną wolą i żelazną ręką, są w 
takiej walce lepsze. Cóż można wobec 
tego powiedzieć? W najlepszym ra- 
zie: biedne Chiny, Na ich żywym cie- 
le usadowił się pasożyt i zjada je ka- 
wałkami. Prawo silniejszego w na- 
turze i wśród ludzi. 


NOTOWANIA ARTYKUŁÓW ZWIERZĘ- 
CYCH NA RYNKU ANGIELSKIM. 


(ISKRA) — Notowania bekonu na giełdzie 
londyńskiej w ubiegłym tygodniu kształto- 
wały się w Szylingach za 1 centnar następu- 
jąco: angielski 84 do 90, irlandzki 87 do 93, 
duński 88 do 91, szwedzki 86 do 80, holender 
ski 84 do 89, estoński i łotewski 81 do 84, 
polski, kanadyjski i litewski 79 do 84. 


Notowania bekonu utrzymały się na po- 
ziomie notowań z tygodnia poprzedniego. 
przy tendencji mocnej. Cena szynek w pusz- 
kach pozostała bez zmiany. Cena naszego 
smalcu wynosiła 64,5 Szylingów s% 1 cen- 
tnar. 
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Wielki sensacyjsy program 


z 


u W. Z. 6. NIE WYLĄDOWAŁ 


KRAKOWSKI KURIER PORANNY 
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film sensacyjny, grają: 
James Cagney. Pat O'Brien, June Travis 


Hitler idzie w ślady Mussoliniego 


w każdym kierunki 


Pisaliśmy onegdaj © zarządzeniu 
Mussoliniego w sprawie ograniczenia 
objętości gazet włoskich, dowodząc, 
że było ono podyktowane względami 
zapotrzebowania na wyroby wojenne. 

Ledwo zarządzenie to zdołało się 
przyjąć, a Hitler, posłuszny uczeń swe 
go niedoścignionego mistrza, poszedł 
w jego ślady. 

Czytamy bowiem: 

Ostatnio w myśl wymagań planu 
czteroletniego wydano zarządzenie, 
dotyczące oszczędzania papieru. Do 
zwykłych nakładów nie może hyć u- 
żywany wysoko wartościowy lub cięż- 
ki papier, do różnego rodzaju druków 
używany będzie papier drzewny W 
miejsce papieru bezdrzewnego. Odbit- 
ki i przedruki drukowane będą odtąd 
możliwie najmniejszym pismem. Wy 
magane jest także robienie możliwie 
najmniejszych odstępów między wier- 
szami, Margines nie może wynosić wię 
cej jak dwa centymetry. Dla kilku 
słów albo nawet wierszy nie należy 
napoczynać nowego ark usza. Do użyt- 
ku biur i do wewnętrznej korespon- 
dencji służbowej papier nałeży wyko- 
rzystywać dwustronnie. 

W myśl planu czteroletniego... — 
głosi ajencja PATOWA. 

A ten pian czteroletni co ma na ce- 
lu? 

Oczywiście, pudniesienie stanu gos- 
podarczego państwa niemieckiego. 
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Z długoletnią gwarancj 
zakupisz tylko u 


Blitza 


Kraków, 
Krakowska 30. 


Dlatego Hitler głosi, że lepiej za- 
miast masła fabrykować armaty. Dla- 
tego włosy ludzkie są wielce poszuki- 
wanym „produktem“ dla przetworów 
chemicznych. Dlatego mięso końskie 


Kopiec 


Wiadomość zgoła nieprawdopodobna! — 
Kopiec Kościuszki zagrożony! 


Za czasów niewoli każdy Krakowianin i 
przyjezdny uważał za swój obowiązek zwie- 
dzać kopiec, otaczać opieką, a mimo trudno- 
ści ze strony austriackich władz wojskowych 
które wywłaszczyły teren obok kopca, dba- 
ło o jego całość Towarzystwo Mogiły Kościu- 
szki, które w r. 1922 przelało opiekę nad 
nią Wojsku Polskiemu. 


W ostatnich czasach zapomniano 0 naj- 
droższej nam pamiątce narodowej. Coraz 
częściej widziano ze znacznej odległości za- 
niedhanie. W suchszej porze roku nie bawiła 
mogiła Kościuszki oka zielenią, widać było 
zeschłą trawę, a chociaż zaprowadzono wo- 
dociąg w celu skrapiania mogiły zaniedba- 
nie i opuszczenie jej były coraz większe. Za- 
niedbania te przejawiały się także w najbliż- 
szym otoczeniu mogiły. Chodnik, wiodący do 
bramy fortecznej, został w zupełności zanied- 
bany, ścieżka jest wyboista, wiedzie obecnie 
wśród chwastów i resztek zniszczałego ży- 
wopłotu świerkowego. Dostęp pod mury ko- 
Szar do lasku przetrzebionego nielitościwą 
siekierą austriackiego żołnierza zamknięto 
drutami kolezastymi, aby za nimi ukazać 
grzędy jarzynowe, chociaż w innej Stronie 
Kopca aż zadość jest miejsca zarosłego tra- 
wą przez nikogo niezkieraną. 

A w r. 1937 przyszła katastrofa.... Środko- 
wa kondygnacja kopca na długości przeszło 
38 kroków, a na calej jej wysokości zaryso- 
wała się. Pokrycie trawą obsunęło się na 
ścieżkę, ukazując rdzeń kopca z gliny. 


Stało się to na wiosnę r, 1937. Mimo upły- 
wu kiiku długich miesięcy, nie zrobiono ni- 


zalecane jest jako najsmaczniejszy i 
najzdrowszy artykuł spożywczy. 
Dlatego jutro, czy pojutrze, zarzą- 
dzi się polowanie na psy lub szczury. 
Konskiego mięsa wszakże na dłuższą 


ościuszki zag 


czego w celu naprawienia kopea. Komitet do- 
słownie nie uczynił niczego ani w celu na- 
prawy uszkodzeń, ani w eelu zapobieżenia 
dalszemn obsuwaniu się kopca. 

Nie można wymawiać się nieodpowiednią 
letnią porą. Inne przykłady wskazują, że ro- 
boty ziemne można i w tej porze roku wyko- 
nywać. Trzeba tylko chcieć. Nie wolno lek- 
ceważyć jednej z najdroższych pamiątek na- 
rodowych. Trzeba usunąć odarniowanie, któ- 
re się obsunęło, trzeba cegietkami z darni 
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Znakomity film wystawowy 
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metę nie starczy! A jak zbraknie psów 
kotów i szczurów, potulnym i naiw- 
nym barankom niemieckim każe się 
żyć powietrzem, aibo specjalnie spre- 
parowanymi pigułkami odżywczymi. 

Wszystko dla planu czteroletniego, 
wszystko dla idei pokojowej niezastą- 
pionego Wodza narodu. 

Jemu końskiego mięsa nie dadzą 
spożywać! 

Można dostać niestrawności.... 


rożony 


obudować całą zagrożoną ścianę, trzeba ścież 
kę wiodącą ponad zagrożonem miejscem zam 
knąć, dostęp na szczyt skierować tylko stro- 
ną zachodnią, gdyż przechodzenie ludzi po- 
nad częścią uszkodzoną grozi niebezpieczeń- 
stwem i kopcowi i przechodniom. I trzeba to 
zrobić zaraz, nawet w suchej porze roku, 
skoro wodociąg dochodzi na szczyt kopca, 
bo gdy nadejdą deszcze i Szarugi jesienne, 
obsunie się reszta ziemi i eały kopiec Kościu- 
szki runie! 


Kraków musi być czysty 


Porządek i czystość w mieście Krakowie 
jest przedmiotem szczególnej troski Zarządu 
miejskiego. Od dwu miesięcy działa jak już 
o tym pisano, ustanowiony przez Prezyden- 
ta miasta M. Komisarz do nadzoru nad czy- 
stością i porządkiem w mieście Krakowie, 
który wraz z komisją lotną objeżdża codzien 
nie różne odcinki miasta, wydając pisemne 
i ustne zarządzenia, 

Ponieważ nie wszyscy zainteresowani wie- 


dzą dokąd należy kierować ewentualne zaża- 
lenia na osoby nieutrzymujące należytego 
porządku i czystości, Zarząd miejski komu- 
nikuje, że zażalenia te należy kierować na 
ręce Komisarza do nadzoru nad czystością 
i porządkiem w mieście Krakowie Radcy Za- 
rządu miejskiego Mgra Ludwika Bialikiewi- 
cza, Wydział Zdrowia Publicznego Oddział 
Sanitarno-prawny, — parter drzwi Nr. 5. 
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Ruch ludnosci w maj 
T937 r. 


W ciagu miesiąca maja br, zawarto w Kra- 
kowie małżeństw 133 (127) w tym chrześci- 
jańskich 74 (101). Urodziło się żywo dzieci 
267 (235), nieślubnych 56 (34), w czym z mał. 
żeństw żydowskich rytualnych 13 (7). Wśród 


W tym samym okresie czasu zmarło osób 
204 (206). Liczba zmarłych w szpitalach wy- 
nosiła osób 85 (65). Z przyczyn śmierci naj- 
więcej przypada na choroby serca 33 i na no 
wotwory 20. Wśród zmarłych było chrześci- 


żywo urodzonych było chłopców 127 (115). | jan 160 (148). 


Emme cza] 


STRESZCZENIE PO- 
WIEŚCI 
„GORĄCA KREW 
I MIŁOŚĆ KRÓLEW- 


przednich spostrzeżeniach 


zapomniałem i zupełnie 


ry O . ; . > r . 
— Zegnaj nam Kazimierzu, wielki królu lechic- 


SKA* 
Działo się to za czasów 
panowania króla Kazi- 


mierza Wielkiego. 

Przywleczona z połu- 
dniowego wschodu czarna 
ospa, zbierała obfite żni- 
wo, siejąc ogólny po- 
płoch. 

W okresie tym walka 
polityczna pomiędzy kró- 
lem a księdzem Baryczką 
zaczęła dochodzić do kul- 
minacyjnego napięcia. 


Klęskę tę i rozpacz lu- 
ou Wykorzystuje spryt- 
nie ksiądz Baryczka i kie 
Giy tłumy zebrane u stóp 
BOTY WAWEJSEIAJ błagają 
królewskiej Pomocy į ra- 
tunku i kiedy Kazimierz 
bezsilny wobec woli bo- 
skiej ratunku tego dać 
nie może — Baryczka rzu 
ca hasło pogromu Ży- 
dów, którzy są sprawca- 
mi tej klęski. Zatruwają 
bowiem — jak głosi — 
studnie zarazą, lud wodę 
pijąc, nabawia się tej stra 
sznej choroby i musi gi- 
nąć. Jest to dzieło szata- 

na. Wytępić trzeba Ży: 


spokojnie, w gościnnym domu Szancera, rozpocząłem 
modlitwy. Co potem się działo... Lepiej nie mówić... 

Koń nie miał przecie kulbaki — zatrzymałem się 
za miastem u starego Abrama, który karczmę królew- 
ską dzierżawi, opatrzył mnie na drogę, konia osiodłał 
i dał wskazówki, którędy jechać bezpieczniej. Za- 
trzymałem się tam kilka godzin, czekając aż zajdzie 
słońce, głównym gościńcem uciekali z miasta pachoł- 
cy, podobno przed gniewem królewskim. 

ET ORRTOL 

— Król — daj mu Boże długie w szczęściu i ra- 
dości zdrowie — ich przegnał i zagroził karą śmier- 
ci — uciekali przed toporem katowskim wyklinając 
księdza Baryczkę. 


sprowadzić... | 

— Gnały też traktem i fury wyładowane piękne- 
mi szatami, jedwabiem, srebrnemi lichtarzami, kieli- 
chami, dywanami, bakaliami i beczkami miodu T a 
wszysiko to krwią zroszone... Niech Sa Kia 
nigdy takich strasznych rzeczy nie ogląt AE i RER 
Bóg Króla ma w swej opiece — Baryczka zdradę 
knuje, lud może jeszcze raz uwieść. a 

Dreszcz przeszedł przez ciała Ew iż A a 
gdy złotnik Baruch skończył opowiada ugo 
stali w zadumie spuściwszy głowy: _ Pi < 

Nie rozmawiają ze sobą Ar dętki 
czaj — nie kończą modłów — ale aii 4 OE 
nie zdjąwszy szaty modlitewne e a ram E A k 
kiem do swych domów wnosząc W mez J > 
troskę o życie i lęk. 


kiej ziemi — dodaje staruszka — dzieci nasze i wnu- 
ki nasze po wsze czasy opowiadać będą o wielkości 
twej i łasce, jaką nas obdarzyłeś. 

Długo... długo jeszcze spoglądał Kazimierz w o- 
czy Esterki, wkońcu rzekł wzruszony: 

— [ ja zatrzymam was długo w pamięci — i ja 
ciebie nigdy nie zapomnę, piękna córko Izraela. 

Był przecie jeszcze młody, liczył zaledwie lat 38, 
zasiadał jednak na tronie swych przodków już z gó- 
rą lat dziesięć. Widział już w swoim życiu tak wiele 
pięknych kobiet, tak wiele ich trzymał w swoich ra- 
mionach, żadna z nich jednak nie wzbudziła w nim 
tyle uczucia, nie napawała wzroku taką rozkoszą, 
żadna nie posiadała tyle wdzięku i słonecznej jakiejś 
urody, jak ta dziewczyna rodu żydowskiego. 

I kiedy już opuściły komnatę, stał długo jeszcze 
w tym samym miejscu, jakby jakaś siła przemożna 
przykuła go do dębowej podłogi — ocknął się do- 
piero, gdy przez otwarte na Ścieżaj okno dobiegł 
uszu jego dziarski, raźny tętent kopyt końskich i tur- 
kot ruszającego pojazdu. 


Szybkim krokiem podbiegł ku oknu, spojrzał w 
dziedziniec. Dwa wspaniałe ogniste rumaki, zaprzą- 
gnięte do wielkiej kurocy, w otoczeniu kilku uzbro- 
jonych jeźdźców — uwoziły z zamku królewskiego 
Esterkę do Opoczna. 

Wiadomość 0 zajściach krakowskich dotarła 
szybko do Opoczna. Przywiózł ją handlarz złota Ba- 
ruch, któremu udaio się szczęśliwie i bez najmniej- 
szego szwanku na ciele wymknąć cichaczem przez pi- 
wnicę, która znajdowała się pod pokojem gościnnym 
Szancera, raczej Sandeca (nazwisko to bowiem zo- 
stało z biegiem czasu zniekształcone, brzmiało bo- 


KRAKOWSKI KURIER PORANNY 


PRZEGLĄD PRASY |„Lolalność” niemiecka 


wobec służby w wojsku polskim 


STR. NARODOWE I FRONT MOR- 
GES 


Przy okazji komentowania w mło- 
doendeckich kołach rozmów Karola 
Wierczaka z gen. Sikorskim, przypo- 
minano sobie inny — jak pisze „Dzien 
nik Polski“ bardzo znamienny fakt, 
będący dowodem daleko sięgających 
wpływów „Frontu Morges“ na tere- 
nie Str. Narodowego. 

Przed dwoma laty ściągnięto aż z 
Paryża redaktora, któremu powierzo- 
no kierownictwo organu stronnictwa. 


„Redaktor ten, 
przeciwnik Dmowskiego, 


zdecydowany zresztą 
w rozmowach 
otwarcie przyznawał się, 
że przyjechał do Lwowa za zgodą i na po- 
lecenie pana generała, z którym na bruku 
paryskim żył w wielkiej przyjaźni. 

A i teraz pan redaktor cieszy się w 
Stron. Nar. dużą sympatią i zaufaniem”. 


Stronnictwo Narodowe ma i inne 
kłopoty. 


„Boi się uwolnienia Doboszyńskiego. 

Jeden z wybitnych przywódców mło- 
dych w stronnictwie, którego nazwisko 
często widnieje dziś na łamach prasy, z 
głęboką troską i z wielkim podnieceniem 
oburzał się na werdykt krakowski, jako 
nielegalny, twierdząc, że Doboszyński mu- 
si być skazany. Zapytany, dlaczego, prze- 
cież on, jako członek Stron. Nar., powi- 
nien się raczej cieszyć z takiego obrotu 
w procesie krakowskim, szczerze przyznał 

że Doboszyński na wolności — to ko- 
niec Stronnictwa Narodowego. Przecież 
Doboszyński ze. swoim temperamentem, 
dobry publicysta i mówca, zakasuje wszy- 
stkie oficjalne i nieoficjalne władze Stron 
nictwa Narodowego, stanie się najpopu- 
larniejszą postacią wśród członków stron- 
nictwa”, 


KADEN SIĘ TŁUMACZY 


Pisaliśmy niedawno o metamorfo- 
zie poglądów Kadena Bandrowskie- 
go, który stał się założycielem Tow. 
Polsko- Niemieckiego, pomimo, że kil- 
ka lat temu, napiętnował jako barba- 
rzyństwo palenie książek postępo- 
wych na stosie przez hitlerowców. O- 
becnie Kaden odpowiada w „Gazecie 
Polskiej“, że nie jest założycielem, 
lecz należy tylko do grona osób, któ- 
re inicjatywę tę poparły. 

„Uważam, że bez względu na różnice 
ideowe, polityczne, społeczne oraz bez 
względu na przeszłość krajów, choćby naj 
bardziej rozbieżną, jest obowiązkiem pi- 
sarza poprzeć zawsze inicjatywę, która 
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wiem pierwotnie „Sandec*, Źródłosłów tego nazwi- 


zmierza do wyrównania stosunków i do 
wytworzenia zgodnego współżycia pomię- 
dzy dwoma sąsiadującymi narodami“, 


Go innego jest zgodne współżycie, 
a co innego kumanie się na niwie li- 
terackiej z tymi, których się niedawno 
uznało za ludzi... niekulturalnych. Słu 
sznie „Nasz Przegląd“ zaznacza, że 
czy p. Kaden jest założycielem, czy je 
dnym z inicjatorów, to doprawdy 
wszystko jedno. 


M. T. R. CHCE WYKLUCZYĆ 
LUDOWCÓW 


Agencja „Echo“ donosi: 

„W powiecie brzeskim większość Kó- 
łek Rolniczych została opanowana przez 
ludowców. Na zebraniu Okręgowego To- 
warzystwa Rolniczego w Brzesku więk- 
szość uzyskali ludowcy, stawiając wnio- 
sek o votum nieufności dla urzędującego 
Zarządu. 

W związku z tym Małopolskie Tewa- 
rzystwo Rolnicze wystosowało do OTR. 
w Brzesku pismo z żądaniem wyklucze- 
nia z Kółek Rolniczych kilku członków- 
ludowców'. 


FILARY „NARODOWEGO“ RUCHU 


Na terenie Mysłowic zauważono o0- 
statnio próby reaktywewania osławio 
nej „Błyskawicy*, której wodzowie 
skończyli tak niesławnie za murami 
więzienia, oskarżeni © napad bandy- 
cki i morderstwo. 

Więzienie jest, zdaje się, bardzo po- 
datnym gruntem dla: tego rodzaju 
„zbawczych* haseł. Tam rodzą się te 
hasła i tam kończą też swój żywot, 
szczególnie w Mysłowicach. 

Jak „Naprzód donosi, 

„Jednym z tych duchowych kierowni- 
ków „narodowej“ i „chrześcijańskiej” 
Błyskawicy jest ponoć p. Leopold Pełka 
z Mysłowie, były inspektor wręzienia w 
Mysłowicach. Dlaczego skończył p. Leo- 


pold Pełka tak nagle swoją karierę w wię. 


ziennictwie, wie on'sam i jego byłe wła- 
dze przełożone. Następnie był właścicie- 
lem piekarni i skończył jako piekarz tak- 
że nagle; następnie był właścicielem ło- 
dzi mołorowej, a obecnie roznosi droż- 
dże po Mysłowicach, interesuje się prze- 
konaniami obywateli miasta, robotników 
socjalistycznych nazywa komunistami i 
głosi hasła. „naredowe i chrześcijańskie. 


Relacja powyższa nie wymaga ko- 
mentarzy! M. 


KUP ZNACZEK 
PRZECIW6GRUŻLICZY!!! 


TU WYGIĄĆ!? 


Pod powyższym tytułem pisze „Pol- 
ska Zachodnia*: 

Prasa niemiecka w Polsce i różni przed 
stawiciele mniejszości niemieckiej w Pol- 
sce deklamują o swej lojalności wobec 
Państwa. Poiskiego. 

Ażeby tę „lojalność“ ukazać we właści- 
wym świetłe, podajemy za „Poznańskim 
Dziennikiem Wojewódzkim“ wykaz osób. 
uchylających się w II półroczu 1934 od 
służby w wojsku połskim. 

Okazuje się mianowicie, że na ogólną 
ilość 486 mężczyzn, uchylających się na 
terenie Wielkopolski od służby wojskowej 
przypada aż 220 Niemców. Jest to: cyfra: 
potworna, jeśli się zważy, że Niemców w 
Wielkopołsce jest zaledwie 9%/e. Z roczni- 
ka 1912 na 22 osoby uehylających się od 
służby w wojsku polskim było 11 Niem- 
ców; z rocznika 1913, na: 39 takich osób, 
było 19 Niemców. Najwyższy procent przy 
pada tu una powiaty: poznański (na 48 — 
23 Niemców), wągrowiecki (na 35 — 22 
Niemców), hydgoski (na: 115 — 84 Niem- 
ców) i wołsztyński (na 49.-— 32 Niemców). 
Oto pełna: wymowy ilustracja praktycz- 
nego stosowania przez mniejszość niemie- 
cką w Połsce zasady „lojalnej współpra- 


ey“ i „Iojalnego współżycia“ z państwo- 


wością polską, ilustracja; nie wymagają- 
ca żadnych dodatkowych komentarzy! 


Tyle „Polska Zachodnia*. Mocne i 
wyraźne słowa! 

A na innym miejscu dzisiejszego nu 
meru piszemy o ankiecie „ABECA- 
DEA“... 

Prosimy p. Żelską-Mrozoøwicką, by 
raczyła odpowiedzieć na pytanie: ilu 
dezerterów jest po stronie tych, któ- 
rych usunięcia z armii polskiej się do 
maga? 

Wy, panowie spod swastyki hitle- 
rowskieli „sprzymierzeńców“, wołaj- 
cie dalej o pogłębienie przyjaźni z 
Trzecią Rzeszą: 

Panie Kaden-Randrowski „zmie- 
rzaj* pan „do wyrównania'stosunków 
i do wytworzenia zgodnego współży- 
cia* z wychowankami tych, których 
„iojałlna współpraca” i „lojalne współ 
życie“ z państwem polskim, polega na 
uchylaniu się od służby w wojsku pol- 
skim! 

Na dezercji i defetyźmie. 

Taki to element w armii. polskiej 
p. Żelska pragnie zostawić! Gratulu- 
jemy! 


O najważniejszej mafii 


zapomniano! 


Na powyższy temat pisze „Dzien- 
nik Poranny“: 


Wezorajszy „Kurier Poranny“ zajął się 
sprawą występnej działalności wszystkich 
mafij. w Polsce. Słuszne uwagi organu 
„młodych narodowców* z osławionym 
Iwowskim działaczem p. Hrabykiem na 
czele zostały osłabione jednym drobnym 
fakłem. P, Hrabyk zapomniał o jednej 
najgroźniejszej w Polsce mafii: kariero- 
więzach i „sitwiarząch*, którzy ohsiedli 
ca. iłustsze posady w życiu publicznym i 
przez brak osobistych walorów moralnych: 
i, zawodowych ciągną Polskę bezkarnie: 
w dół, 

O tej mafii trzeba było też napisać... 


Wydaje się nam, że uwagi powyż- 
sze są bardzo trafne. Odnoszą się one 
rakże do niektórych osób, tworzących 
dzisiaj tak zwany „Klub 11 listopa- 
da*. 

„Robotnik“ porównywa icb, dotych 


. tzasową ewolucję ideową Zes- skoka- 


mi koników polnych i zauważa, że: 


„Koniki polne nie sẹ w żadnej tradycji: 
w żadnej mitologii, w żadnym przysło- 
wiu ludowym — nie: są nigdzie symbo- 
lem... charakterów“. : 


Pan Dr. Hrabyk, którego pamięta- 
my z czasów krakowskich, jak zaczął 
praktykować w „Gońcu Krakowskim“ 
przy ul. Dunajewskiego, szczególnie 
winien być czułym: na punkcie tege: 
„czego nie pisze.... „Kurier Poranny*. 

A szkoda wielka, że nie pisze. Mógł- 
by napisać ciekawe studium o tych 
„konikach polzych*, które ulegały e-- 
wolucji ideowej tyle razy, ile razy 
zmieniały się wiatry reżiimowe... 

Ile razy nastręczała się odskocznia 
dla mafii kacierowiczów: i „sitwłarzy, 

Mafia zawsze będzie mafią. Najgor- 
szą. zaś jest ta, którą widzi mafię u 
tamtych, a nie widzi jej u swoich naj- 
bliższycił współtowarzyszy „broni“. Q 
tej mafii nie należy zapominać! 

Trzeba 0 niej pisać także! 


Ster. 
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dów -- a gniew Boski mi 
nie — wytępić z wolą i 


— 30 przeciw woli królewskiej. 
Zrozpaczony lud uwie- 

—, s " . tB i 
wejściowe od domu — są drugie drzwi i to w tej mk . Wu, ślwa 
miasto. Niemieccy naje- 


ska pochodził od miasta Sącz, w niemieckim języku 
Sandez). 

W chwili, gdy rozjuszeni pachołkowie wpada- 
li do izby gospodarza, gdy reszta gości wybiegła w 
popłochu do olbrzymiej sieni — Baruch zorientowaw- 
szy się szybko w grożącej życiu jego sytuacji, nie na- 
myślając się ni chwili odciągnął na bok ciężki wscho- 
dni dywan, którym nakryta była sosnowa podłoga, 
ujął silnie za żelazny krążek przytwierdzony w wgłę- 
bieniu jednej z desek, silnym hakiem w kształcie li- 
tery „u“, szarpnął raz i drugi i podniósł z wysiłkiem 
wszystkich swych sił potężne drzwi wiodące do piw- 
nicy. 

Czasu nie było wiele. = 

Szybko zsunął się na dębowe schody — drzwi 
opuścił z trzaskiem i nagle znalazł się w ciemności. 
Rozglądnął się wokół... 

Po przeciwnej stronie mignęło maleńkie świateł- 
ko. — Posuwając się po omacku, potykając o jakieś 
sprzęty dotarł do przeciwnej ściany, po której zaczął 
wodzić ręką. Natrafił znowu nie na mur kamienny, 
lecz grube żelazem kute deski, dotknął owej szpary 
przez którą dostawało się światło z zewnątrz — był 
to zamek, w którym tkwił wielkich rozmiarów klucz. 
Światło wślizgiwało się między małym pasemkiem 
między kluczem a Ściankami otworu. 

Nie namyślał się długo, ujął za głowę klucza, na- 
cisnął silnie, przekręcił w prawą stronę — zazgrzytało 
żelazo, odskoczyła zasuwa. Teraz pociągnał drzwi ku 
sobie... Buchnęło Światło i znalazł się na dziedzińcu, 
naprzeciw słajni od której dzieliło go kilka kroków. 

Wpada teraz do stajni... Patrzy i oczom nie wie- 
rzy, w przeciwnej Ścianie, tej w której były drzwi 


chwili na ściężaj otwarte. Staje w nich i spogląda.../ 
Otwarta trawnikowata przestrzeń biegnąca hen za 
miasto; na całej tej przestrzeni cisza i spokój, zaś od 
domu Szancera dolatuje krzyk grozy, jęk. płacz, la- 
ment i dzikie, pijackie okrzyki. 

U żłobu stoi dziarski koń, 
łańcuchem.. 

Odpina go szybko, wyprowadza ze stajni, dosiada 
i umyka. 

W tej właśnie chwili dochodzą go okrzyki: Na 
dziedziniec! do stajni!.... Tam też się schronili!... 

Ale on już wolny... już go nie dosięgną. 

Dostał się cało i zdrowo do Opoczna — teraz 
stoi w bożnicy i opowiada całe zajście. 

Słuchają go wszyscy w podnieceniu szarpiąc ner- 
wowo bujne faliste brody, słuchają, otulając się coraz 
to silniej swymi modlitewnymi szatami i zsuwając 
kanciaste kaszkiety głębiej i głębiej na głowy. 

— Udałem się do Krakowa — opowiada podnie- 
cony Baruch — by zawieźć kilkanaście złotych obrą- 
czek Lewkowi, skarbnikowi królewskiemu. Był wszę- 
dzie spokój — naród tylko rozpaczał i płakał z po- 
wodu tej strasznej zarazy, która zabiera tylu ludzi. je- 
dnak nigdzie nie zauważyłem jeszcze odruchu skiero- 
wanego przeciw Żydom. Dopiero przed samym Kra- 
kowem dało się odczuć, jakieś dziwne podniecenie. 

Ludzie spogłądali na mnie wrogo, coś mruczeli 
groźnie i gdym o co zapytał, odwracali się nie tylko z 
pogradą, ale złowróżebną nienawiścią. Widać w tym 
było potężny wpływ wrogiej nam agitacji. W sa- 
mym Krakowie nie zauważyłem jednak w chwili przy 
bycia żadnego groźnego objawu, to też rychło o po- 


potrząsając nerwowo 


mni knechtowie i paeloł- 
cy zaczynają rabować i 
mordować w dzielnicy ży 
dowskiej. Wpadają też 
do domu Efraima Szance 
ra. Stara babka Rachela 
ucieka z wnuczką Esterką 
z Opoczna — przez bocz- 
ne drzwi — biegnie przez 
ulicę — tu ją dopadają, 
biją niemiłosiernie, cheą 
wydrzeć z rąk jej piękną 
Esterkę. Broni się jak 
lwica — lecz wreszcie 
pada pod ciosami. W tej 
chwili właśnie zjawia się 
z orszakiem zbrojnym 
król. — Ratuje Esterkę i 


Rachel — następnie prze- | 


wieżć każe obie na zamek 


królewski, gdzie nakazu- | 


je lekarzom 
staruszką. 


opiekę nad 


Partia księdza Baryczk* ` 


posługuje się królową Ro 
kiczaną, wzbudziwszy za- 
zdrość w jej sercu. Królo 
wa żąda, by Żydówki o 
puściły zamek wawelski. 

Gdy Rachel wyzdrowia* 
ła, król wysłał ją wraz £ 


Esterką do rodzinnego O° 


poczna. 


Z 


Riałostockie 


Z oczna 
I 
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Prawda o remoncie cmentarza 


w Nowogrodzie pod tomia 


W „Ekpresie Porannym“ ukazał się swego 
czasu artykuł pt. „Niebywały remont cmen- 
tarza w Nowogrodzie pod Łomżą”, który 
nie ściśle przedstawił stan rzeczy. 


Nieprawdą jest bowiem — jak nas infor- 
mują — że w związku z remontem było do- 
konanie wyrąbanie całego drzewostanu na 
opał, zniszczone wszystkie mogiły z wojny 
światowej oraz mogiły rozstrzelanych zakład 
ników z wojny bolszewickiej z roku 1920. 
W rzeczywistości sprawa remontu cementa- 
rza przedstawia się następująco: 

Cmentarz w Nowogrodzie posiadał bardzo 
zniszczone oparkanowanie, które w roku 
1936 zostało przez parafian nowogrodzkich 
doprowadzone do należytego stanu. W 
ny został do tego celu specjalny komitet z 
miejscowym proboszczem Ks. W. Supińskim 
jako prezesem rady parafialnej, który zę 
rował wszelkimi robotami zgodnie z Em 
jącymi przepisami prawa kanonicznego 1 
państwowego. i 

Stary cmentarz był tak zarośnięty różny- 
mi zaroślami, że robił wrażenie dżungli 1 
nie było miejsca na grzebanie zmarłych, Z 
konieczności zaś zaszła potrzeba doprowa- 
dzenia do porządku mogił zarośniętych. 


Andnyc 


W tym celu wzywano rodziny, by uporzą- 
dkowały mogiły swoich zmarłych. Stare, 
spróchniałe i szpecące drzewa, jak topole, 
wierzby i sosny, komitet postanowił usunąć, 
a na ich miejsce posadzone zostały młode 
drzewa ozdobne z czego parafianie są bar- 
dzo zadowoleni. 

Żadnych mogił ani krzyży drewnianych z 
czasów wojny Światowej na cmentarzu w 
tym czasie już nie było, za wyjątkiem jed- 
go krzyża żelaznego, który wypadł z pęk- 
niętego kamienia i przechowuje się go w 
kaplicy cmentarnej. Może w czasie wojny 
grzebano poległych, lecz zielona darń, oraz 
chwasty zakryły miejsca. Żadnych zakładni- 
ków bolszewicy nie brali i w Nowogródku 
nie rozstrzeliwali. Polegli żołnierze Polacy, 
w wojnie bolszewickiej, w 1920 roku, w li- 
czbie 76 z 205 ochotn. p. p. dzięki stara- 
niom proboszcza, księdza W. Supińskiego, 
pochowani zostali we wspólnej mogiłe przy 
kolejce w Nowogrodzie, na której to mogile 
postawiony został piękny pomnik, z wypisa- 
nymi nazwiskami poległych, za wyjątkiem 
trzech, pochowanych na cmentarzu, nad któ- 
rymi stoi pomnik granitowy. 


— i 


Zycie sportowe 


Staraniem Kuratorium w Krako- 
wie otwarto z dniem 1 lipca br. wa- 
kacyjny ośrodek wychowania fizycz- 
nego dla nauczycielstwa szkół pow- 
szechnych i średnich. Kurs grupuje 
kilkudziesięciu uczestników. 

Miejski, komitet PW. i WF. przy- 
stąpił do budowy. stadionu sportowe- 
go, który swym położeniem i swymi 
urządzeniami sportowymi będzie po- 
ważną atrakcją sportową i przyczyni 
się niewątpliwie do dalszego rozwo- 
ju sportu w Andrychowie. Zaznaczyć 
należy, że i tutejsza pływalnia jest 
objektem na europejską miarę urzą- 
dzonym. Tak więc Andrychów stanie 


Jasło 


się w najbliższym czasie poważną ba- 
zą sportową. 


W niedzielę dnia 11 lipca rozegra- 
no na stadionie pływackim w Andry- 
chowie mecz piłki wodnej między 
drużynami KS. Beskid = Andrychów 
i Makkabi — Andrychów. Po niecie- 
kawej grze zwyciężyła drużyna:K. S. 
Beskid w stosunku 5:1. Makkabi wy- 
stąpiła w osłabionym i rezerwowym 
składzie. Po meczu piłki wodnej od- 
były się zawody pływackie. I)rużyno- 
wo odniósł zwycięstwo K. S. Beskid, 
bijąc Makkabi 37:77 w ogólnej pun- 
ktacji. 


"Obraza Narodu Polskiego 


Azafat Rywna z gminy Pędna pow. 
Gorlice, odpowiadał przed sądem 0- 
kręgowym w Jaśle za obrazę Narodu 
Polskiego, popełnioną przez zaspie- 
wanie wobec 15 uczestników „wesela, 
piosenki ukraińskiej, obrażającej u- 
czucia Narodu Polskiego. i 

Po przeprowadzonej rozprawie zo- 
stał Azafat Rywna zasądzony na 6 
miesięcy więzienia z zawieszeniem na 
3 lata. W ustnym uzasadnieniu sędzia 
okręgowy p. Feil podniósł między in- 
nymi, że znaną jest rzeczą, Ze Pań- 
stwo Polskie zajmuje poprawne sta- 
nowisko wobec mniejszości narodo- 
wych, natomiast mniejszości odwdzię- 
czają się Mu jak w niniejszej sprawie. 

Oskarżał prok, dr. Janiszewski, bro 
nił adw. dr. Jan Wilusz. 


Z SERII KATASTROF 

Samochów osobowy marki „Ford 
z numerem rejestr. A.-40821, jadąc w 
drodze z Rabki do Jasła, na jednym 
Z wiraży przechylił się na lewą stro- 
ng | wywrócił się do rowu. k 

Na szczęście poza uszkodzeniem 
boku auta i złamaniem ręki przez szo 
fera, żadnych ofiar w ludziach nie 
było. Samochód po powierzchownym 
napratwieniu Tuszył w dalszą drogę. 

OSOBISTE. 

Naczelnik Urzędu Skarbowego w 
Jaśle Wł. Wójcik, rozpoczął onegdaj 
swój czterotygodniowy urlop, zastę- 
puje go referendarz p. Krąż, 

KURSY SAMOCHODOWO - MOTO- 
CYKLOWE 
W najbliższych dniach rozpocznie 


się w Jaśle, staraniem kursów samo- 
chodowych inż. Billaka, kurs prowa- 
dzenia samochodów i motocykli, w 
program którego wchodzi nauka te- 
oretyczna i praktyczna. 


REPERTUAR KIN: 
SOKÓŁ: „Błękitna parada“. s 
HARMONIA: „Krew na morzu” (Ni 
czewo). 


JAK FABRYKUJE SIĘ „ODRUCHY* 
SPOŁECZEŃSTWA | 
Niezwykle ciekawy fakt rzucający 
światło na obecnie panujące stosun- 
ki zaszedł we wsi Szebnie koło Jasła. 
Mieszkanka tej wsi Ewelina Sarna 
posłała swą 9-letnią córkę do sady 
żydowskiego po sól. Po UPE E 
godzin zjawiła się Sarna W sk nea 
pytając o córkę i grożąc w wypac Aa 
nie wydania lub wskazania a wą 
pozostawania córki, zdemolowan i 
sklepu. W kilka chwił później I. 
ła się pod sklepem spora garse © s 
stwa i wyrostków z pod wiadomeg 
znaku, usiłując spełnić niedorzeczne 
grożby Sarny- 
Sytuacja stawała 
gorąca. Na szczęście w 
kszego napięcia „zjawiła sł A 
dziewanie córka 1 poczęła p! 
skarżając matkę o zamknięcie 
i. Pa - 
PRTG więc sobie wyobrazić waj 
potanie i miny rozchodzące8 


ie spowodo- 
które omal nie SPO" _ 
chłopstwa, Nasuwa się pytanie, 


ła się coraz bardziej 
w chwili najwię- 
ę niespo- 
akać o- 
jej w 


wało „odruch“. > dyby ta 
kg > sytuacja, 807% 
jak Mkaa zdołała wydostać 


dziewczynka 


się oknem na zewnątrz? 


nm 


Nowy Sacz 


ści z kraju. 


Straż graniczna zastrzeliła 
przemytnika 


W, Jurgowie na granicy Czechosło- 
wackiej Straż Graniczna przychwy- 
ciła przemytników, którzy usiłowali 
przemycić znaczną ilość towaru. 


Na widok strażników usiłowali oni 
zbiec i na wezwanie o zatrzymanie 
się nie reagowali, co wywołało strza- 
ły ze strony strażników, które postrze- 
liły jednego z uciekających, który 
zmarł w tut. szpitalu. 


Przeprowadzone dochodzenia w 
tej sprawie stwierdziły, że denatem 
jest Jan Jezierczak z Czarnej Góry. 


WYWŁASZCZENIE W ROŻNOWIE 

Urząd wojewódzki w Krakowie o- 
głosił plan wywłaszczenia 5ha ziemi, 
stanowiącej dotychczas własność p. 
Dunikowskich, położonej w RBilsku, 
na rzecz budowy zbiornika wodnego 
w Rożnowie. 

Plany i szkice sytuacyjne zostały 
wyłożone do wglądu zainteresowa- 
nych w tutejszym starostwie, gdzie 
można je przeglądać począwszy od 
dnia 14 bm. przez dwa tygodnie. 


ODNAWIANIE FASAD DOMÓW 
W NOWYM SĄCZU 


Z końcem ubiegłego miesiąca Za- 
rząd miasta Nowego Sącza wydał sze 
reg nakazów skierowanych do właś- 
cicieli realności w kierunku odnowie- 
nia fasad domów, które ze względu 
na odpadnięcie wyprawy zewnętrznej 
raziły estetyczny wygląd miasta. W 
wykonaniu tych nakazów szereg do- 
mów zostało przez właścicieli odno- 
wionych, a pozostali właściciele przy 
stąpią w dniach najbliższych do od- 
resłaurowania swych realności. W 
ten sposób miasto nasze zyskało zna- 
cznie na wygądzie. 


KRONIKA POLICYJNA 


Ostatnio rozpanoszyły się w na- 
szym mieście kradzieże artykułów ży- 
wnościowych. W dniu dzisiejszym 
mamy do zanotowania znów dokona- 
nie kradzieży 25 kg. ziemniaków na 
szkodę Józeia Janika, zamieszkałego 
przy ul. Grunwaldzkiej. 

Prowadzone energiczne dochodze- 
nia ujawnią niewątpliwie nazwiska 
członków szajki złodziejskiej. 


KRONIKA SĄDOWA 
AKT OSKARŻENIA PRZECIW, 
PODPALACZOWI 


W dniu dzisiejszym przesłany zo- 
stał do tutejszego sądu okręgowego 
akt oskarżenia przeciw  Wasylowi 
Ostrowskiemu z Nowego Sącza, który 
w nocy z dnia 28 na 29 czerwca br., 
czując złość do swego sąsiada Tymki 
Kostyszaka w Jastrzębiku, podpalił 
jego piwnicę. 


Rozprawa w tej sprawie 
czoną została na dzień 29 bm. 


wyzna- 


Również w dniu dzisiejszym prze- 
słany został akt oskarżenia przeciw 
Piotrowi Kuzakowi i Rozalii Padula, 
zamieszkałym w Przysienicy, którzy 
dnia 30 ubiegłego miesiąca zabrali Ja 
kubowi Nosalowi w Barcicach Kosę 
i spodnie, przy czym Kuzak uderzył 
go tępym narzędziem w głowę, chcąc 
udaremnić pościg. 

Oskarżeni nie przyznają się do po- 
pełnionego rabunku, zostali oni jed- 
nak przez pokrzywdzonego rozpoz- 
nani. Rozprawa wyznaczona została 
na dzień 11 bm. 


ZGON ZASŁUŻONEGO 
OBYWATELA 
Dnia 14 bm. zmarł w Nowym Są- 
czu zasłużony i powszechnie szano- 
wayn obywatel m. Nowego Sącza To- 
masz Sentycz w wieku 73 lat. 
Również w tym samym dniu zmar- 
ła obywatelka tut. miasta, Aniela U- 


mińska w wieku 71 lat. 

Kino SOKÓŁ: „Dama kameliowa z 
Gretą Garbo i „Pięcioraczki“, historia 
5-ciu podlotków. 

Kino WIEDZA: „Dama kameliowa* 
i film sensacyjny „Łowca przygód“. 


ZAUFANA SŁUŻĄCA OKRADŁA 
WIGCESTAROSTĘ 


Przed tutejszym sądem odpowiada- 
ła Maria Śliwa, notoryczna złodziejka, 
oskarżona o to, że przywłaszczyła so- 
bie na szkodę swego chlebodawcy 
różne sprzęty domowe, oraz biżuterię 
wartości 800 zł. 

Złodziejka nadużyła zaufania p. 
Dobrowolskiego, do którego zaciągnę- 
ła się na służbę, oświadczając, że jest 
biedną dziewczyną ze wsi. Jak wyni- 
ka z karty karnej, Śliwówna była ka- 
rana 9 razy za kradzieże. 

W wyniku rozprawy została ona 
skazana na 1 rok więzienia. 


KRADNĄ ROWERY 


Ostatnio dokonano kradzieży ro- 
werów na szkodę: Wojciecha Kosa, 
Wienera Zeleka, Wiktora Siemińskie- 
go, Krzysztofa Srokowskiego. Po- 
krzywdzeni przeważnie pozostawiali 
rowery bez opieki na ulicy, udając 
się do sklepu po zakupno. Dochodze- 
nia nie ujawniły sprawców. 


SAMOBÓJSTWO 


W Szczyrzycu dokonał samobójst- 
wa wystrzałem z rewolweru Abraham 
Pflaster, handlarz drzewa. Powodem 
samobójstwa było to, że denat jako 
kupiec drzewny włożył cały swój ka- 
pitał w zakupno drzewa, które złożył 
przy rzece, Ostatnio wskutek opadów 
podniósł się stan wody znacznie i za- 
lał płac drzewny Pflastra, unosząc 
prądem rzeki cały majątek nieszczę- 
śliwego kupca. 


NAPAD RABUNKOWY 
W MOGILNIE 


Nieznani sprawcy napadli z bronią 
w ręku na dom Jakuba Hollendra, 
gdzie steroryzowali domowników, za- 
bierając jedynie 5 zł. i osełkę masła. 
Za opryszkami czynione są poszuki- 
wania. 


NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK 


Pastuch Tomasz Pażucha znalazł 
na łące w Rożnowie nabój karabino- 
wy, który począł rozbierać, w trakcie 
czego eksplodował, urywając Pażu- 
chowi 3 palce u prawej ręki. 

Ofiarę nieszczęśliwego wypadku 
przewieziono do tut. szpitala. 
SPORT. 


KOSZYKWKA W NOWYM SĄCZU 

Rozegrane ostatnio spotkania ko- 
szykówki o mistrzostwo kłasy B da- 
ły następujące wniki: 

WKS — Sokół 24:23. i 

SKS — Makkabi 24:0. 

SKS — Zw. Rezerwistów 40:2. 
UKONSTYTUOWANIE SIĘ NOWE- 
GO ZARZĄDU ZWIĄZKU STRZE- 

LECKIEGO W NOWYM SĄCZU 

W dniu 14 bm. ukonstytuował się 
nowy zarząd komisaryczny Powiatu 


Zw. Strzeleckiego w Nowym Sączu 
pod kierownictwem inż. Satały. 


it 


W skład zarządu weszli: wicepre- 
zes Rudolf Burda, dyrektor Ubezpie- 
czalni Społecznej, sekretarz Roman 
Kołodziej, urzędnik sądowy, referent 
wychow. obywat. Bolesław Barczyń- 
ski, urzędnik Ubezpieczalni Społecz- 
nej, skarbnik Władysław Borowicz, 
urzędnik pocztowy, oraz Józef Maresz 
imieniem S. K. S.u. Referat propagan- 
dy i prasy poruczono R. Michasiewi- 
czowi. 
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KRAKOWSKI KURIER PORANNY 


NZ Sy 


PRAWO 


I ŻYCIE 


Prawo małżeńskie 


w praktyce sądowej 


Zaniedbywanie gospodarstwa przez 
żonę stanowi przyczynę separacji 


Wyliczenie przyczyn separacyjnych 
w § 109 ust. cyw. nie jest wyczerpu- 
jące. Idzie tylko o istotne poważne 
naruszenie płynących z małżeństwa 
obowiązków. Gdy według ustaleń za- 
skarżonego wyroku zaniedbywanie 
przez żonę jej obowiązków, połączo- 
nych z prowadzeniem gospodarstwa 


domowego, często się powtarzało i 
było tak rażące, że mogło stać się u- 
dręką dla powoda, powracającego do 
domu po ciężkiej pracy, słusznie oba 
sądy niższych instancyj uznały je za 
przyczynę separacyjną w myśl $ 109 
ust. cyw. (Orzeczenie S. N. z 20 IX. 
1935 C. H. 911/35). 


Nieprzezwyciężony wstręt 


sam przez się nie jesi dostateczną 
przyczyną separacji 


"Przyczyny separacji w $109 ust. 
cyw. nie są podane taksatywnie i ja- 
ko przyczyny rozdziału małżeństwa 
od stołu i łoża mogą być uznane i in- 
ne przyczyny nie wymienione w $ 
109 u. c., jeżeli charakterem i donio- 
słością dadzą się pociągnąć pod ten 
przepis, Zapatrywanie prawne Sądu 
Apelacyjnego jest trafne, że nieprze- 
zwyciężony wstręt jako taki nie mo- 
że stanowić przyczyny żądania roz- 
działu od stołu i łoża w myśl $ 109 
ust. cyw., a stanowi przyczynę roz- 


wodu z $ 115 ust. cyw. niekatolickich 
wyznawców religii chrześcijańskiej. 
Przyjęcie tej przyczyny za równozna- 
czną z przyczynami wymienionymi w 
$ 109 u. c. jest wykluczone, bo wstręt 
nieprzezwyciężony jako uczucie, jest 
pojęciem oderwanym, a sam przez 
się nie odpowiada przyczynom wy- 
mienionym w $ 109 u. c., które zasa- 
dzają się w pewnej aktywności jed- 
nego czy obydwojga małżonków. (O- 
rzeczenie S. N. z 21 VI. 1935 C. II. 
527/35). 


Żona nie ma prawa do nazwiska meża 


w razie rozuiąqzania znałżeńssuwa 


Prawo żony do nazwiska męża, a 
zarazem i obowiązek do noszenia te- 
go nazwiska jest jednym ze skutków 
prawnych ważnie zawartego małżeń- 
stwa ($92 u, c.). Sytuacja ta jednak 
pod względem prawa i obowiązku u- 
legnie zmianie w wypadku rozwiąza- 
nia małżeństwa wyrokiem sądowym. 
W wypadku takim ustaje przede 
wszystkim obowiązek żony do dalsze- 
go noszenia nazwiska męża, ale nie 
ustaje prawo do tego nazwiska, jeże- 
li je nabyła w dobrej wierze i roz- 
wiązania małżeństwa nie zawiniła. 
W takim wypadku bowiem prawo to 
stało się jej dobrze nabytym prawem 


osobistym, którego wbrew swej woli 
pozbawioną być nie może. 

Nie ma zaś żadnego racjonalnego 
powodu do pozostawienia prawa do 
nazwiska męża przy żonie w wypad- 
ku unieważnienia lub rozwodu mał- 
żeństwa z jej wyłącznej winy. Nie da 
się bowiem pogodzić z zasadą słusz- 
ności jako przewodnią zasadą prawa, 
by nazwisko męża, mimo jego sprze- 
ciwu pozostało nadal przy żonie, któ- 
ra ponosi wyłączną winę rozwiązania 
małżeństwa i przez to samo, nazwis- 
ka tego stała się niegodną. (Orzecze- 
nie S. N. z dnia 17 X. 1933 C II Rw 
1900/33). 


ROZWÓD ORZECZONY PRZEZ KONSYSTORZ PRAWOSŁAWNY JEST 

POZBAWIONY SKUTKÓW PRAWNYCH I STANOWI DOSTATECZNĄ 

PODSTAWĘ DLA STRONY DO WNIESIENIA POZWU O USTALFNIE, ŻE 

ORZECZENIE TO NIE POCIĄGA ZA SOBĄ DLA NIEJ ŻADNYCH SKUT- 
KÓW PRAWNYCH 


Strony zgodnie przyznały, że 28-go 
VIII. 1921 zawarły małżeństwo w 
grecko - katolickiej cerkwi w Koło- 
myi, a zatem na obszarze mocy obo- 
wiązującej kodeksu cywilnego z 1811 
że wtedy były obie katolikami o- 
brządku greckiego, że następnie po- 
zwany przeszedł na prawosławie. Na- 
stępnie uzyskał pozwany wyrok Kon- 
systorza Prawosławnego w Warsza- 
wie z dnia 27 X. 1932, orzekający roz- 
wód jego małżeństwa z powódką, W 
chwili wydania tego wyroku miały 
obie strony obywatelstwo polskie, a 
ponadto nie jest sporne, że strony ni- 
gdy wspólnie nie mieszkały na obsza- 
rze byłego Królestwa Kongresowego. 
W tym stanie rzeczy ma do stron peł- 
ne zastosowanie zasada prawna uch- 
walona przez Izbę Trzecią Sądu Naj- 
wyższego w składzie 7-miu sędziów, 
z dnia 2. III. 1922 r. Zb. O. nr. 3/32, 
że wyrok sądu duchownego prawo- 
sławnego, orzekający rozwód małżeń- 
stwa zawartego na ziemiach byłego 
zaboru austriackiego, między osoba- 
mi dawniej religii rzymsko - katolic- 
kiej, z których jedna następnie prze- 
szła na prawosławie, nie jest skutecz- 
ny przeciwko małżonkowi, pozostają- 
cemu przy dawnej wierze, jeżeli osta- 
tnim wspólnym prawem małżonków 
było prawo poaustriackie, albowiem 
ze stanowiska $ 111 u. c. austr. nie 


ma żadnej różnicy pomiędzy obrząd- 
kiem rzymsko . katolickim. grecko- 
katolickim, lub ormiańsko . katolic- 
kin. 

Powódka ma zatem godny ochrony 
sądowej interes prawny w ustaleniu, 
czy wspomniane orzeczenie sądu du- 
chownego pociągnęło za sobą skutki 
cywilne dla niej, lub przeciwko niej, 
czy jest jeszcze dalej mężatką, czy 
też żoną rozwiedzioną, chodzi prze- 
cież o ustalenie stanu osobowego po- 
wódki, a tym samym odpada nawet 
potrzeba wykazania potrzebnego in- 
teresu w takim ustaleniu. (Orzecze- 
nie S$. N. z dnia 23 V. 1986 r. G. M. 
308/36). 

— 0 


SEPARACJA MAŁŻEŃSTWA 
Z WINY ŻONY 


Żona, która bez męża uczęszcza na 
zabawy, tańce, do restauracji, cukier- 
ni, wraca późno w nocy do domu w 
towarzystwie mężczyzn obcych, nara- 
ża tym na niebezpieczeństwo dobre 
obyczaje rodziny. 

Pozostawanie we wspólności mał- 
żeńskiej, mimo  zaszłych przyczyn 
rozdziału małżeństwa, nie dowodzi 
jeszcze ponad wątpliwość przebacze- 
nia. (Orzeczenie S. N. z 17 VIII. 1934 


| C H. 105/34). 


ROZWÓD ORZECZONY PRZEZ SĄD 
SOWIECKI 


W orzeczeniu z dnia 23 IV, 1936 r. 
C IL 25/36 Sąd Najwyższy przyjął 
dwie tezy: 


1) Orzeczenie sądu Z. S. R. R. o 
rozwodzie obywateli polskich nie ma 
znaczenia prawnego na obszarze Rz. 
Polskiej. 

2) Opuszczenie żony przez męża na 
podstawie rozwodu orzeczonego przez 
sąd Z. S. R. R. co do obywateli pol- 
skich jest samowolnym zerwaniem 
małżeństwa przez męża z jego winy 
i nie zwalnia go od obowiązku utrzy- 
mywania opuszczonej żony. 

W uzasadnieniu tego wyroku czy- 
tamy: 

Powódka zawarła związek małżeń- 
ski z pozwanym w styczniu 1917 r. 
Piotrogrodzki sąd ludowy dnia 17 
IV. 1918 r. orzekł rozwód małżeń- 


stwa zawartego przez pozwanego z 
powódką, po czym pozwany zawarł 
drugi związek małżeński w sierpniu 
1919 r. Sądy tutejsze orzekły prawo- 


Reflektorem 


WARSZAWA. 

— W dniach od 21-go do 31-go sierpnia rb. 
odbędą się w Warszawie krajowe zawody lot 
nicze, zorganizowane przez Aeroklub R. P. 

Ogółem wszystkie Aerokluby polskie zgło- 
siły do zawodów 44 samoloty. 


KATOWICE. 


— Z okazji ukończenia działalności komisji 
mieszanej Śląska, odbyło się u p. wojewody 
dr. Grażyńskiego Śniadanie, w którym wzię- 
li udział m, in. prezydent komisji mieszanej 
Calonder i prezydent trybunału rozjemczego 
Kaeckenbeeck. Na śniadaniu tym wygłoszo- 
no toasty pożegnalne. 


— Z dniem 15 lipca 1937 r. tracą ważność 
przepisy kolejowe polsko-niemieckiej kon- 
wencji dlu Górnego Śląska z dnia 15 maja 
1912 r. a w związku z tym również i prze- 
pisy w sprawie naczelnego komitetu kolei 
górnośląskich. 

Ponieważ likwidacja czynności naczelnego 
komitetu i utworzonego przy nim urzędu wa 
gonowego będzie wymagała jeszcze kilka mie 
sięcy czasu, zawarty został układ między rzą- 
dem polskim i niemieckim w sprawie utwo- 
rzenia w Bytomiu na ezas od 16 lipca do 
30 września 1937 r. „Komisji likwidacyjnej 


mocnie nieważność tego drugiego mał 
żeństwa. W motywach podaje Sąd 
Najwyższy, że Rzeczypospolita Polska 
nie ma obowiązku prawnego do u- 
znania orzeczeń sądów sowieckich, 
gdyż ze Związkiem Socjalistycznych 
Republik Rad nie zawarto dotychczas 
jakiejkolwiek konwencji w sprawie 
wzajemnego uznania orzeczeń rozwo- 
dowych jednego państwa przez dru- 
gie państwo, ani też Z. S. R. R. nie 
przystąpił do Konwencji Haskiej o 
uregulowaniu kolizji ustawodawstw 
i jurysdykcji w zakresie rozwodu i roz 
łączenia od stołu i łoża, do której 
przystąpiła Rzeczypospolita Polską 
według oświadczenia rządowego z dn. 
14 września 1929 (Dz. U. Nr. 80 poz. 
597). Dlatego pozwany ponosi winę 
w samowolnym zerwaniu związku 
małżeńskiego, zawartego z powódką 
w styczniu 1917. W związku z tym 
ciąży na nim w dalszym ciągu obo- 
wiązek dostarczania żonie uirzyma- 
nia. 


przez Polskę 


naczelnego komitetu kolei górnośląskich*,, 
która obejmuje zarazem kumisję likwidacyj- 
ną urzędu wagoenowego. Na czele komisji li- 
kwidacyjnej stoją obaj członkowie naczelne- 
go komitetu, którzy byli czynni do upływu 
ważności konwencji genewskiej, a mianowi- 
cie ze strony polskiej dyrektor departamen- 
tu ministerstwa komunikacji Wiktor Miller, 
ze strony niemieckiej prezes dyrekcji kolei 
Rzeszy dr. Domsch. 

Komisja likwidacyjna ma swoją siedzibę 
w dotychczasowych biurach naczelnego ko- 
mitetu w Bytomiu. 


BIELSKO. 

— Zatarg zarobkowy w przemyśle włókien 
niczym okręgu bielsko-bialskiego został o- 
statecznie zlikwidowany. Po kilkutugodnio- 
wych pertraktacjach odbyła się pod przewo- 
dnietwem komisarza demohilizacyjnego inż. 
Maske konferencja z udziałem przedstawi- 
cieli przemysłu i związków zawodowych, na. 
której uzgodniono wszystkie punkty sporne 
i podpisano umowę ramową. Kwestię pod- 
wyżki płac zarobków i t. zw. wyrównanie dla 
poszczególnych kategorii robotników przeka- 
zano do rozstrzygnięcia arbitrażowego komi- 
sarzowi Maske. W ten sposób cały spór zo- 
stał zlikwidowany, 


Spółdzielczość żąda premii 


na masto 


Lublin (Ag. „ECHO“). — Na odbytym o- 
statnio Zjeździe Spółdzielni Rolniczych w Lu 
blinie uchwalono wystąpić z żądaniem do 
czynników rządowych o zapewnienie na dłuż 
szy okres czasu zróżniczkowanych premii 


wywozowych na masło, t. z. aby za masło 
o wyższej jakości (standartowe) produkowa- 
ne przez lepiej urządzone zakłady mleczar- 
skie stawka premii hyła wyższa najmniej o 
25 gr. na kilogramie. 


ŁATWO STRACIĆ RYNEK ZBYTU 


Z roku na rok powiększa się polski eks- 
port konserw do Ameryki. Ogórki w pusz- 
kach mają duży popyt na rynku amerykań- 
skim, Szereg jednak importerów stwierdza 
poważne uchybienia w dostawach. 

Niedostatecznie staranny sposób opakowa- 
nia, skrzynie zbyt słabe, gwoździe wbijane 
niedbale dziurawią puszki. Niektóre fabry- 
ki wysyłają towar niedostatecznie sortowa- 


ny co do typu, gatunku i jakości. 

Usunięcie tych usterek, a zwłaszcza właś- 
eiwa organizacja zbytu i standaryzacja towa- 
ru eksportowego Są podstawowymi zagadnie- 
niami i winny być przez eksporterów należy- 
cie doceniane, aby przeciwdziałać konkuren- 
eji zagranicznej i zapobiec utracie rynku zby 
tu. 


0 
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cukra w bieżącej kampanii 


(ISKRA) — W ciągu bieżącej kampanii cu- 
krowniczej, t. j. od 1 października r. ub. 
do 30 czerwca r. b. sprzedano z kontyngen- 
tu wewnętrznego 264.585 ton eukru wobec 
238.993 tony w analogicznym okresie kam- 
panii ubiegłej. Stanowi to wzrost spożycia 
eukru na rynku wewnętrznym w okresie 
9-ciu miesięcy w wysokości 10,7 proe. 

W czerwcu r. b. sprzedano na rynku we- 
wnętrznym 31.796 ton cukru, podczas gdy 
w takimże miesiącu roku ubieglego sprzeda- 
no 30.578 ton cukru, co stanowi zwyżkę 4 
proc. 

Jeżeli chodzi o wysyłki eksportowe, to w 


bieżącej kampanii wywieźliśmy na rynki za- 
graniczne ogółem 24.662 tony cukru, z czego 
na cukier biały przypada 11.016 ton, a na 
cukier surowy — 13.646 ton. 


W porównaniu do kampanil ubieglej, eks- 
port cukru uległ znacznemu spadkowi. Głów- 
nymi rynkami zbytu dla cukru polskiego by- 
ła Anglia, Finlandia i Belgia. 


Morze 
to potęga Polski 


TRYBUNA 


Do Gdyni przybyła we wtorek statkiem 
- „Batory“ Stanisława Walasiewiczówna, 

Forma, w jakiej się Połka znajduje obec- 
nie, jest znakomita. W czasie podróży do 
Polski trenowoła ona kilkakrotnie na pokła- 
dzie spacerowym, a w czasie kilkugodzinne- 
go postoju w Kopenhadze, odbyła krótki tre- 
ning na stadionie. 

Na olimpiadzie polsko-amerykańskiej, jaka 
się ostatnio odbyła w Worchester w stanie 
Massachusets, zdobyła Walasiewiczówna sie- 
dem pierwszych miejsc, ustanawiając przy 
tym 5 rekordów światowych. I tak Polka wy- 
grała 100 yardów w czasie 10,8 sek, 50 yar- 
dów w czasie 5,6 sek, 60 yardów w czasie 6,9 
sek, 70 yardów w czasie 8 sek, oraz zdobyła 
na tych samych zawodach pierwsze miejsce 
w skoku w dal, skacząc 6 m. 9 cm. Ten osłat- 
ni wynik jest lepszy od słynnego rekordu 
światowego Japonki Hitomi. 

Walasiewiczówna ze swą najgroźniejszą 
konkureniką Stephens nie spotykała się o: 
statnio. Jest jej tylko wiadome, że ostatni 
najlepszy wynik Stephens na 100 yadon 
wynosi 10,9 sekund. Dużo czasu poświęciła 
„ostatnio Walasiewiczówna pracy instruktor- 
skiej. Zajmowała się mianowicie kobiecą dru- 
żyną lekkoatletyczną Sokoła w Cleveland w 
stanie Ohio. Cztery z pośród tamtejszych 
sprinterek: Przybylska, Wtulicka, Mroczków- 
na i Koprowska tworzą doskonałą sztafetę, 
która ostatnio zdobyła pierwsze miejsce na 
mistrzostwach słowiańskich Ameryki. 

Tydzień przed wyjazdem do kraju starto- 


ZAWODY PIŁKI WODNEJ 
CRACOVIA — GISZOWIEC. 

W niedzielę, dnia 18 lipca br. odbędzie 
się w Pływalni w Parku Krakowskim spot- 
kanie waterpolowe o wejście do Ligi P. Z. P. 
pomiędzy Cracovią a P. T. Giszowiec. 

Ze względu na to, że mecz ten decyduje 
o dalszych rozgrywkach o wejście do Ligi, 
Cracovia wystawia pełny skład drużyny z 
Trytką, Rouppertem, Kotem i Szelestem na 
czele. Również mistrz Śląska Giszowiec wy- 
stąpi w tych zawodach w najlepszym skła- 
dzie. Początek zawodów o godzinie 18-tej 
(6 wieczorem). 

Zawody powyższe wywołały wielkie zain- 
teresowanie, wobec czego należy się spodzie- 
wać licznej frekwencji publiczności. — Na- 
leży zauważyć, że „Cracovia“ znajduje się w 
b. dobrej formie, co tym bardziej wzmacnia 
pieprzyk ciekawości. 


Wyspa rozbitków 


„Alicji w krainie czarów“. Po czterech 


Historię tej malutkiej wyspy można 
«opowiedzieć w kiiku słowach: gdy Na 
poleon został uwięziony i osadzony 
na wyspie Świętej Heleny, umieszczo- 
no oddział żołnierzy — jako straż — 
na pobliskiej wysepce, a raczej na ra- 
fie skalistej ledwo widocznej na bez- 
miarach oceanu — Tristan da Cun- 
ha. Po śmierci Napoleona, kilku żoł- 
nierzy oddziału strażniczego postano- 
wiło zamieszkać na tej samotnej, izo- 
lowanej od świata wysepce. Ci żoł- 
nierze pożenili się z kolorowymi ko- 
bietami, sprowadzonymi na Tristan 
da Cunha przez wielorybników Z Świę 
tej Heleny. W roku 1835 przejeżdża- 
jacy tędy misjonarze zwiedzili wysep- 
kę; było już wtedy dziewięć rodzin. 
Stopniowo mieszkańców przybywało; 
niejednokrotnie mieszkańcy wysepki 
ratowali rozbitków, których przyjmo- 
wali do swojej małej społeczności. 
Wzrastał powoli przyrost naturalny: 
po dwudziestu latach było już na Tri- 
stan da Cunha 80 osób, a w roku 1881 
małe społeczeństwo liczyło już 107 o- 
sób. 

SZCZUR — WRÓG NIEUBŁAGANY. 

W tym właśnie czasie z Anglii wy- 
słano na tę wysepkę pewnego pasto- 


Tą. Pastor nazywał się Dodgson, był 
to brat Lewis Caroil'a autora słynnej 


KRAKOWSKI KURIER PORANNY 


be, 


wała Walasiewiczówna na dystansie 100 m. 
oryginalnym wyścigu z chartem. Polka otrzy- 
mała oczywiście wyrównanie. Wyścig ten wy 
grała Walasiewiczówna różnicą czasu 1/5 se- 
kundy. 

Walasiewiczówna pozostaje w Gdyni do 
czwartku 15 b. m, i ma zamiar wyjechać na 
wycieczkę „Batorym“ na fiordy. Po powro- 
cie z wycieczki uda się wprost do Warszawy. 


O 


lyścig Walasiewiczównyzchartem 


sp 


vy. hem phh 


Na statku witały we wtorek Walasiewiczów 
nę Jadwiga Wajsówna i Batiukówna. Z oka- 
zji pobytu w Gdyni dwuch sław naszej lekko 
atletyki kobiecej zorganizowane zostaną w 
środę na stadionie miejskim w Gdyni zawody 
lekkoatletyczne z ich współudziałem, oraz 
przy współudziale zawodniczek z pośród u- 
czesiniczek obozu p. w. kobiecego, które w 
liczbie 500 przebywają w Gdyni. 


Admira i Genova wykluczone 
z dalszych rozgrywek Mitropa-Cup'u 


Wenecja — Wtorkowa konferencja w ho- 
teu Bauer — Grunwald w Wenecji, zgroma 
dziła cały szlab Mitropa - Cup'u. Udział 
wzięli: inż. Fischer (Węgry), prof. Pelikan 
(Czechy), dr. Geró z sekretarzem (Austria) 
oraz Coppola (Italia). Nastrój posiedzenia 
był przyjazny i wyraźnie wyczuwało się wza 
jemną chęć ostatecznego zlikwidowania kon- 
fliktu. 

Posiedzenie, które przeciągnęło się do póź 
nego wieczora, powzięło decyzję, aby sędzie- 
go lvancica (Jugosławia), ze względu na jego 
zmienne decyzje odnośnie tych samych wy- 
kroczeń, wykluczyć bezterminowo z Mitropa- 
Cup'u. Następnie rozpatrywano przebieg 
zajść, ale ustalenie sprawey napotykało na 
trudności. Ze względu jednak na wysoce nie- 
sportowe zachowanie się zarówno Admiry 
jak i Genovy, postanowiono obie drużyny 
wykluczyć z dalszego udziału w tegorocz- 
nych rozgrywkach, 

Komitet wyraził nadzieję, że swoją decy- 
|| o EPE Z Oi a] 
MIĘDZYNARODOWY KONGRES LEKARZY 

SPORTOWYCH. 

W Paryżu zakończony został międzynaro- 
dowy kongres lekarzy sportowych. Na pre- 
zesa międzynarodowego związku lekarzy 
sportowych powołany został dr. Conti (Niem- 
cy). Następny kongres odbędzie się w Bruk- 
seli w roku 1939. 

LEGIONISTA POLSKI MISTRZEM MAROKA. 

W Casablance odbyły się zawody lekko- 
atletyczne o mistrzostwo wojskowe Maroka. 
Na tych zawodach wyróżnił się Polak Cze- 
sław Sobolewski, który zajął pierwsze miej- 
sce w rzucie kulą, zdobywając mistrzostwo 
Maroka i poprawiając zarazem rekord Maro- 
ka w tej konkurencji. 

Polak zdobył rownież mistrzostwo w rzu- 
cie granatem, osiągając wynik 81,12 mtr. 


zją, oczyścił atmosferę zatargu w granicach, 
do których sięgają jego kompetencje. 

Uchwalono na koniec, że trzecie spotkanie 
pomiędzy Ferencvarosem a Vienną zostanie 
rozegrane w środę w Budapeszcie. Sędziować 
będzie Barlassina (Italia). 

E T MEGO 

POGOŃ TŁOMACZY TARŁOWSKIEGO 

I BRATKA. 

Kierownictwo Klubu Tenisowego „Pogoń“ 
w Katowicach komunikuje nam, że zawody 
w Czerniowcach, na których Bratek i Tar- 
łowski doznali przykrych porażek, odbyły 
się na kortach betonowych. Do kortów takich 
tenisiści „Pogoni“ zupełnie nie byli przygo- 
towani i przyzwyczajeni i przed wyjazdem 
nie wiedzieli nawet, że rozgrywki odbędą się 
na takich właśnie kortach. Do Czerniowie je- 
chać mieli początkowo 
znając jednak korty czerniowieckie z góry 
z występów zrezygnowali, zawiadamiająe o 
tym PZLT w Warszawie, który polecił wy- 
słać do Rumunii Tarłowskiego i Bratka. 


tenisiści lwowscy, 


EDWARD RAN TRENEREM OKRĘGU 
LUBELSKIEGO. 

Trenerem lubelskiego okręgowego Związ- 
ku Bokserskiego zostanie przybyły z Ame- 
ryki Edward Ran. Walne zgromadzenie Pol- 
skiego Związku Bokserskiego uchwaliło u- 
dzielić temu okręgowi odpowiedniej subwen- 
cji na ten cel. 


PIESZO Z GRAZU DO TOKIO 
NA OLIMPIADĘ! 

Mieszkaniec Grazu, 37 letni bezrobotny ze- 
cer August Mader rozpoczął w tych dniach 
pieszą wędrówkę do stolicy Japonii, dokąd 
zamierza przybyć na Olimpiadę w r. 1940. 

Droga, którą Mader ma przebyć pieszo, wy 
nosi 20.000 km. 


latach pobytu na wyspie wrócił do 
Łondynu, aby — jak napisał w rapor 
cie — „przestudiować z władzami moż 
liwości emigracji mieszkańców Tri- 
stan da Cunha, grozi im bowiem nie- 
bezpieczeństwo... szczurze. Szczury 
zniszczą ludność wyspy. Są ich tysią” 
ce; szczury są istotnymi władcami Tri 
stan da Cunha“. 

Obawy Dodgsona były mocno prze- 
sadzone. Ludzie wytępili szczury. * 
trzy lata później z 107 mieszkanców 
zostało poniżej 80, przeważnie były 
to wdowy i sieroty; wszyscy prawie 
dorośli mężczyźni zginęli na morzu: 
rozbiła się ich łódź rybacka. 

W roku 1901, pastor Barrow udał 
się na tę wyspę wydziedziczoną, aby 
spłacić dług wdzięczności, zaciągnię- 
ty kiedyś przez swoją matkę, którą PO 
rozbiciu okrętu wyratowali rybacy 
Tristan da Cunha. ) - 

W prowadzonym przez siebie dzien 
niku Barrow pisze o częstych WIZY” 
tach żaglowców, które były jedynym 
łącznikiem między światem a miesz 
kańcami wyspy i prowadziły Z NIĄ 
handel zamienny. Z czasem jednak 
statki ukazywały się coraz rzadziej, 
wreszcie zupełnie przestały dobijać 
do wysepki. Mieszkańcy Tristan da 
Cunha zostali więc całkowicie adosob 


s | 


nieni, samotni i zdani na łaskę Anglii, 
która wiele razy przychodziła im z po 
mocą. 


TRISTAN DA CUNHA W ROKU 1937 


Ale począwszy od czasów wielkiej 
wojny mieszkańcy wysepki stali się, 
jeśli chodzi o żywność, całkowicie sa- 
mowysatrezalni, W roku 1922 mają 
nowego pastora, który już jest czwar 
tym z kolei przywódcą, duchowym 
małego społeczeństwa. Teraz na Tri- 
stan da Cunha jest 41 rodzin; razem 
183 osoby. Ludzie ci są silni, dobrze 
odżywieni, rzadko chorują. Chorobą 
najczęstszą jest tam astma. 

Żenią się, oczywiście, tylko między 
sobą i choć wszyscy są bardzo blisko 
spokrewnieni, nie zauważono dotych- 
czas skutków ujemnych: „rasa“ jest 
zdrowa fizycznie i umysłowo. Ludzie 
ci odznaczają się dużą odwagą, poboż 
nością i prostotą obyczajów. 

Tristan da Cunha ma jednak wielką 
zaletę: ta zagubiona na południowym 
oceanie Atlantyckim wysepka nic nie 
wie o katastrofach wstrząsających 
światem — jeśli zaś chodzi o przyszłe 
katastrofy, to również mało o nich my 
Śli. Historia — omija tę wysepkę. Tri- 
stan da Cunha nie nadaje się do wiel- 
kich operacyj dziejowych, choćby z 
tego wzgłędu, że jej mieszkańcy nie 
wiedzą co to armia, pancerniki, arma 
ty i t. p. rzeczy przyjemne. Cóż bo- 
wiem robią mieszkańcy wyspy? 
Łowią ryby i nie wadzą nikomu. 
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OWA 


Oko świata 


Zmarł w wieku lat 75 były przewodniczą- 
cy trybunału Rzeszy i minister spraw zagra- 
nicznych Walter Somons. Zmarły od czerw- 
ca 1920 do maja 1921 r. piastował tekę spraw 
zarranicznych w rabinetach Muełlera i Fe- 
hrenbaeba. Od roku 1922 do 1924 byl prze- 
wodniczącym trybunału Rzeszy, zaś od mar- 
ca do maja 1925 r. po zgonie prezydenta E- 
berta do chwili objęcia prezydentury przez 
marsz. Hindenburga pełnił zastępczą funkcję 
prezydenta Rzeszy. Zmarły min. Simons re- 
prezentował Niemcy na licznych konferen- 
cjach międzynarodowych, m. in. na konfe- 
rencji w Spaa oraz na londyńskiej konfe- 
rencji reparacyjnej. 


WŁOCHY. 


Ministerstwo robót publicznych komuni- 
kuje, że liczba robotników zatrudnionych 
przy budowie drós na terenie Włoch wynosi 
w chwili obcenej 125 tys. 


— (ała prasa włoska publikuje treść no- 
wego planu brytyjskiego odnośnie nieinter- 
wencji i kontroli w Hiszpanii, powstrzymu- 


jąc się od wszełkich komentarzy. 


— W związku z zapowiedzianym przyby- 
ciem Mussolinievo na Sycylię czynione są 
przygotowania do manewrów, w których we- 
zmą udział 4 dywizje. Manewry te mają roz- 
strzeynąć sprawę reorganizacji piechoty wło- 
skiej w związku z taktem, iż obecny skład 
dywizji (trzy pułki) czyni ją zbyt ciężką ze 
wzelędu na nowy sprzęt ov*niowy. Istnieje 
projekt przekształcenia dywizji piechoty na 
dwupułkowe, aczkolwiek nie brak opinii, że 
trzeci pułk stanowi w ręku dowódcy niezbę- 
dny odwód, 


BELGIA. 


— W rozmowie z dziennikarzami na temat 
ostatniej misji ekonomieznej , premier Van 
Zeeland oświadczył, iż osiągnięto wielki po- 


— QOskarżenia dziennika luksemburskiego 
„Die Neue Zcit* przeciwko przewódcy „rek- 
sistów* Degrellowi, zostały oficjalnie uznane 
za fałszywe. Dziennik ten opublikował 4 tip- 
ca artykuł z fotografiami dokumentów, za- 
pewniających, że komitet partii narodowo- 
socjalistycznej w Luksemburgu uprawiał 
działalność: szpiegowską i asygnował niektó- 
rym osobom, m. in. Degrelle'cowi pewne su- 
my pieniężne. Dochodzenie wdrożone przez 
prokuraturę stwierdziło, że dokumenty te 
były fałszywe. Autor artykułu został aresz- 
towany. W aferze tej skompromitowanych 
zostało szereg osób. 


CHINY. 


— Półoficjalnua prasa chińska w wyraźnie 
inspirowanych arytkułach wysuwa następu- 
jące postulaty pod adresem Japonii: 1) przy- 
wrócenie stanu rzeczy z przed 8-go lipca, 
2) wycołanie posiłków japońskich, 3) odszko 
dowanie dla kupców i obywateli chińskich, 
4) bezwarunkowe przywrócenie stanu poko- 
jowego. Dzienniki chińskie wskazują poza 
tym, że długotrwały spokój będzie możli- 
wy jedynie w wypadku wydatnego zmniejsze 
nia garnizonów japońskich w Chinach pół- 
nocnych. Prasa zamieszcza ponadto posta- 
nowienie marsz., Czang-Kai-Szeka i rządu 
nankińskiego o konieczności udzielenia po- 
mocy wojskom chińskim w Chinach półno- 
enych. 

— Poza wymianą kilku strzałów w pobli- 
ży stacji Lofa na linii kolejowej Pekin — 
Tientsin ubiegła noc minęła spokojnie. Japoń 
czycy prowadzą intensywne zwiady lotnicze, 
Cywilna komunikacja powietrzna nadal jest 
przerwana. 


JAPONIA, 


— Ministrowie wojny i marynarki oświad- 
czyli podczas konferencji gubernatorów, że 
nadzieja na pokojowe rozwiązanie konfliktu 
w Chinach północnych jeszcze nie jest cał- 
kowicie stracona. Jednak prosili oni guber- 
natorów o wyjaśnienie ludności, że zwię- 
kszenie japońskich sił zbrojnych w Chinach 
północnych jest konieczne. Minister spraw 
zagranicznych Hirota oświadczył, iż Japo- 
nia dołoży wszelkich starań, aby doprowa- 
dzić do porozumienia na drodze dyplomatycz 
nej. 


KRAKOWSKI KURIER PORANNY 


el... Nieładnie, moja pani!... 


Dzisiejszy „Robotnik“ pisze: 


„Zacne „ABG.*, którego kierownicy od- 
bywali, jak twierdzi „Falanga“, rozmowy 
pojednawcze z p. Miedzińskim, — prowa- 
dzi od dłuższego czasu kampanię na rzecz 
„usunięcia Żydów z armii". Kampania ma 
postać „ankiety“. Zabrał w niej głos na- 
wet sam p. generał broni w stanie spo- 
czynku Dowbór-Muśnicki, 

Na razie chodziło o Żydów „w ogóle". 
Stopniowo zabrano się do ,przechrzłów* 
z powołaniem się, oczywiście, na ,,Niebo- 
ską Komedię*, Teraz powinna przyjść ko- 
lej na oficerów, ożenionych z „Żydówka- 
mi“. Bo — sami rozumiecie! — wpływ ra 
sy semickiej itd. No, ale jeżeli żony-„Ży- 
dówki'* są niedopuszczalne, to dlaczego na 
miły Bóg tolerować babki-„Żydówki*? 
Nie widziałbym żadnego usprawiedliwie- 
nia dla takiego... liberalizmu!... Należało- 
by tedy utworzyć w Min. Spraw Wojsko- 
wych specjalne biuro personalne dla ba- 
dania, czy aby ani jedna kropla semic- 
kiej krwi nie zabarwia oficerów i szere- 
gowych armii polskiej.. Nieprawdaż? 


$ * «* 


Pp. redaktorzy „ABC.“ są ludźmi, o ile 
wiem, młodymi. Nie spotykaliśmy ich w 
okresie walki o Niepodległość. A wtedy 
— w latach 1914—1918 (i później) padali 
na polu chwały liczni nasi koledzy uni- 
wersyteccy, liczni młodzi robotnicy i rze- 
mieślnicy — Żydzi, Żydzi, jako rasa i ja- 
ko wyznanie. Nawet nie „przechrzty'*, 
Istnieją nazwiska, wypisane złotymi zgło- 
skami, w księgach I Brygady. Czy zasłu- 
żyli sobie na to, by „każdy żuk i żaba* 
PONIEWIERAŁ ich pamięcią na szpal- 
tach „ABCG.*? I czy nie powinni stanąć w 
obronie ich pamięci przede wszystkim ci, 
którzy razem z nimi, ramię w ramię, wy- 
chodzili kiedyś na wspólną krwawą o- 
fiarę? 

Takby się zdawało, że powinni”... 

W sprawie powyższej zabieraliśmy 
już głos. Chcemy wywody nasze roz- 
szerzyć. 

Istnieje dobre przysłowie: tam 
gdzie konia kują, żaba nogę nadsta- 
wia... 


UE DTZUEWNNIWE PKM ERZE RE WNE WTOTOCA SĘ ZO WIET DRKSCI 


A a 


WOLNE POSADY 


1.000 złotych miesięcznie sprzedażą nasze- 
go przebojowego artykułu. Zgłoszenia a- 
kwizytorów(rek): „SALIT“,  Biała—Biel- 
sko. 487/37 

WYCHOWAWCZYNI-nauczycielki, wiek śre- 
dni, wykwalifikowanej, niemieckie ew. 
francuski do dwóch chłopczyków 8, 10 lat, 
poszukuję, Bilińska, Myców p. Bełz 


| SPRZEDAŻ 


PREZERWATYWY pierwszorzędne z 2-le- 
tnią gwarancją wysyła na całą Polskę 
PERFUMERIA, Kraków, Marka 20, tel. 
154-81. Tuzin zł 1.50, 1.80, 2.20, 2.50. Dy- 
skrecja zapewniona. 460/37 

DOM murowany, cztery ubikacje, stajnia, sto 
doła, ogród, na granicy Krakowa za 5.000 
sprzeda „TRANZAKCJA“, Kraków, Stolar- 
ska 6, tel 101-22. 408/37 


NAJTAŃSZE źródło zakupu wszelkich towa- 
rów zegarmistrzowskich i jubilerskich. 
Wykonuje wszelkie reperacje pod gwaran- 
cją „REKORD“, Krakowska 12. 442-37 


ZAKŁAD TAPICERSKI HAMMERA, został 
przeniesiony z ul, Dietlowskiej 93 na ulicę 
Starowiślną 44 — poleca tapczany, otoma- 
ny, łóżka polowe, przyjmuje wszelkie za- 
mówienia, również przeróbki. 459/37 

ZOSTANIESZ właścicielem połowy komfor- 
towej kamienicy w Krakowie, wartości 
65.000 zł z 12% na czysto i zarobkiem ze 
sprzedaży, jeżeli włożysz 15—20 tysięcy na 
wykończenie. BGK. przyznał pożyczkę zł. 


Do głosu obok młodych chłopców i 
dziewczątek, zapisała się także p. Zo- 
fia Żelska-Mrozowicka. Ona również 
odczuła potrzebę „wynaturzenia* się. 
A jakże, Nie będziemy — rzecz jasna 
— powtarzać tych bredni. Generalną 
i wystarczającą odpowiedź, utrzymali 
ei wszyscy ABECADŁOWI „ankieto- 
wey“ od najmiarodajniejszego czło- 
wieka: od p. Wardzińskiego na ła- 
mach „Wiadomości Literackich*. Po- 
wtarzamy: p. Wardziński jest wyż- 
szym urzędnikiem Inspektoratu Sił 
Zbrojnych. To mówi więcej, niż żabi 
głos tych, którzy zwykli łapę nadsta- 
wiać. P. Zofia Żelska-Mrozowicka le- 
piej zrobiłaby, gdyby odpowiedź na 
ankietę ABECIĄTKA skierowała bez- 
pośrednio do I. K. C. Przynajmniej 
pałac prasy miałby się czym pochwa- 
lić. Jego niektórzy redaktorzy, w ży- 
łach których płynie ta właśnie krew, 
z powodu której pani Żelska-Mrozo- 
wieka „popełniła“ artykuł na łamach 
„bratniego* „ABC.*, — będą swej ko- 
leżance i współpracowniczce mocno 
wdzięczni... 

Czy o swoich współredaktorach z 
IKC. myśli pani Zofia Żeliska-Mrozo- 
wieka, gdy mówi w ankiecie o „pa- 
chołkach żydowskich“, sprzeciwiają- 
cych się usunięciu Żydów z armii? 
Miedzy innymi napewno ma ich także 
na myśli! — Gratulujemy IKC. zgra- 
nego i sharmonizowanego zespołu re- 
dakcyjnego, 


Czy naczelna redakcja IKC. usłucha 
zaleceń swojej współpracowniczki i 
wyśle kilku współredaktorów do... Pa- 
lestyny lub na Madagaskar, tego nie 
wiemy, ale jeśli jej wpływy wzrosną, 
to kto wie, czy tak się nie stanie. 

Słusznie „Robotnik zapytuje, czy 
powinni stanąć w obronie pamięci ko- 
legów Żydów; połegłych na polu chwa 
ły, ci, co razem «z: nimi, ramie w ra- 
mię, wychodzili kiedyś na wspólną 
krwawą ofiare? 

Byli tacy. 


Jest nim przede wszystkim stary le- 
gun I. Brygady, Bogumił Rembowski. 


LOKALE 


„BELLOT“ 


sienie z cebulką Na zą- 


usuwa owło- 


danie usuwa owłosienie 
we firmie. Prospekty wy- 
syłam: Schónwald „Kra- 
ków, Dietlowska 51. 
443/37 


POKÓJ frontowy, komfortowo umeblowany 
wejście z przedpokoju z używaniem łazien- 
ki do wynajęcia sytuowanemu panu(i). 
Zgłoszenia: Biskupia 3, 11. p. m. 5. 483/37 


TANIE pokoje kawalerskie: Polska YMCA, 
Kraków, Krowoderska 6. 485/37 


SKLEP frontewy, nadający się na każdą 
branżę w nowym domu zaraz do wynaję- 
cia. Kraków, ul. Słoneczna 7. 


MAŁŻEŃSTWO bezdzietne przyjmie na mie- 
szkanie dwóch panów łub panią. Kraków, 
'Tatarska 1, m. 57. 486/37 


MIESZKANIE słoneczne pokój, przedp. kuch- 
nia, duże — zaraz do wynajęcia. Wiado- 
mość na miejscu. Kraków, Bronowice 
Wielkie ul. Krakowska 202 (Azory) 15 mi- 


nut do tramwaju. 317/37 
| RÓŻNE | 


POŻYCZKI dziesięć tysięcy złotych poszuku- 


Stanął w obronie ich pamięci ten, 
o którym „Rocznik towarzystwa bada 
nia historii obrony Lwowa“ na stro- 
nicy 141 pisze: ...Kieruje nim (Rem- 
bowskim) poza osobistymi doznania- 
mi, szczery i głęboki humanitaryzm, 
przywiązanie do idealistycznych staro 
polskich tradycji wolnościowych, oraz 
ogólne nastawienie i przekonania zde- 
eydowanie antyfaszystowskie*. 

I dlatego, że miał odwagę bronić ho- 


Nowy Targ 


noru i pamięci kolegów poległych, i 
tych żywych, co dzisiaj jeszcze Polsce 
oddają się bez reszty, dlatego czarno- 
secińskie „ABECADŁOŚ i dzielnie se- 
kundujące mu inne pokrewne pisem- 
ka, napadły na niego i spróbowali dy- 
skusji, która nie jest wolna od pod- 
steępnych chwytów, w rękawie taso- 
wanych kart. Ale celu nie osiągną. 
Wobec Polski, jej obronności, są dy- 
wersantami, a w opinii demokratycz- 
nej szaleńcami, albo żabami nadsta- 
wiającymi łapę, gdzie konia kują... 


Milan. 


* k 
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Utworzenie Sądu Okręgowego 
w K. Targu 


Jak się dowiadujemy, w związku z 
wygaśnięciem na Śląsku Konwencji 
Genewskiej, ma być utworzony w N. 
Targu sąd okręgowy, który obejmie 
część agend dotychczasowego sądu 
okręgowego w Wadowicach. Sąd wa- 
dowicki ma być zlikwidowany. 

W nocy na 15 bm. wybuchł pożar 
w domu Mikołaja Grabowskiego w 
Dobrakowie (olkuskie). Przebudzeni 
w ostatniej chwili domownicy, zdąży- 
li zaledwie ujść z życiem, wyskakując 
przez okno. W ciągu 2-ch godzin spło 
nęło całe gospodarstwo, Straty bardzo 
duże. 


Tarnów 
om || ęj] 


ZE SPORTU 


Dnia 13 i 14 bm. na otwarcie kor- 
tów tenisowych K. S. „Podhale“ od- 
był się mecz tenisowy pomiędzy K. 
S. Podhale a Ż. T. G. S. Zwyciężyła 
drużyna Ż. T. G. S. w stosunku 3:2. 
Z Podhala wyróżnił się inż. Drozdow- 
ski, zaś u zwycięzców najlepszy był 
Silber. 


Dnia 18 bm. odbędzie się na sta- 
dionie im. Marszałka Józefa Piłsuds- 
kiego w Nowym Targu mecz piłki no- 
żnej pomiędzy tutejszym strzelcem, a 
Śk. GS 


Półtora roku więzienia za zabóistwo 


Sąd okręgowy w Tarnowie skazał 
na półtora roku więzienia za zabój- 
stwo Michała Wodzienia z Niedźwia- 
dy, pow. Dębica na tle nienawiści są- 
siedzkiej. 

Sąd okręgowy w Tarnowie pod 
przewodnictwem s. 0. Pykosza, skazał 
Antoniego Cygana na 8 miesięcy are- 
sztu i Eleonorę Kościelniak na 3 mie- 
siące aresztu za agresywne zachowa- 
nie się w biurze magistratu. 

Wczoraj w Tarnowie przy udziale 


OBIADY w nowo otwartej GOŚCINNEJ JA- 
DŁODAJNI w Krakowie przy ul. św. MAR- 
KA 27, smaczne i obfite z 3 dań po 80 gr, 
ŚNIADANIA po 30 gr, KOLACJE mięsne 
wraz z herkatą po 50 gr. Dla abonamen- 
tów obiady po 20 zł miesięcznie. Obiady 
wydawane od 12-tej do 16-tej. Całodzienne 
utrzymanie w abonamencie po zł 35 mie- 
sięcznie. Proszę uważać na firmę! 430/37 


POSZUKUJĘ wspólniczki(a) do kiosku w Bor 
ku Fałęckim, Zgłoszenia Krak. Kurier Wie- 
czorny, Kraków, Mikołajska 3 pod „100“. 

427/37 


| MATRYMONIALNE 


BLONDYNKA miła, ładna, lat 23 na posadzie 
materiałnie niezależna, zapozna w celu ma- 
trymonialnym pana na dobrym stanowisku 
do lat 40. Zgłoszenia Krak. Kurier Wiecz. 
Kraków, Mikołajska 3, pod: „Zaraz“. 

i 357/37 


URZĘDNIK lat 35, przystojny, brunet, na do 
brej posadzie, zapozna na razie w celu to- 
warzyskim, pannę ładną, szatynkę, mate- 
rialnie dobrze sytuowaną. Zgłoszenia Krak. 
Kurier Wiecz., Kraków, Mikołajska 3 pod: 
„Urzędnik“. 359/37 


POSAD POSZUKUJĄ | 


ADMINISTRACJI domu w Krakowie poszu- 
kuje rutynowany administrator kilkunastu 
domów. Łask. zgłoszenia Krak. Kurier. 
Wiecz. pod: „Doświadczony“. 429/37 

ZA WYROBIENIE posady kasjerki 1.000 zł 
większe przedsiębiorstwo — kilka tysięcy 


przedstawicieli władz miejscowych, 
licznego kleru i pubiczności odbył się 
pogrzeb Śp. ks. Infułata Walczyńskie- 
go. [ksportacja zwłok nastąpiła z 
katedry, gdzie żałobną mszę Św. za 
duszę zmarłego kapłana odprawił ks. 
biskup Sufragan Komar. Rzedkie za- 
lety serca i umysłu Zmarłego zjedna- 
ły Mu serca szerkich warstw społe- 
czeństwa, które po Jego śmierci po- 
kryte jest szczerą żałobą. 


I NAUKA — WYCHOWANIE 

PAŃSTWOWA SZKOŁA OGRODNICZA we 
Lwowie przymuje wpisy od dnia 15 lipca, 
Informacji udziela Dyrekcja Lwów 23, ul 
Zamarstynowska 167. 478/37 


JAROSŁAWSKIE GIMNAZJUM KUPIECKIE 
Wpisy. Żądajcie prospektów. 479/37 
FORTEPIAN używany Schreibera (wiedeń- 
ski) okazyjnie do sprzedania. DWERNIC- 
KIEGO 6, II m. 5. 479/37 
l ZDROJOWISKA | 
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KRYNICA pełnokomfortowy pensjonat „Da- 
neczka* Drowej Michalikowej. Wykwintna 
kuchnia. Najtaniej. 


LANCKORONA — idealny wypoczynek, ba. 
sen, natryski, radio, biblioteka, garaż. Naj 
piękniejszy pensjonat „Modrzewiówka”. 


ORŁOWO MORSKIE — pensjonat „Dzinka'* 
Puzendowskich 24, nowo urządzone słone:- 
czne pokoje, blisko plaży, ceny przystęrp- 
ne, portier na dworcu. 412/.37 


KUPIĘ autobus mieszczący 18 do 25 osób, da * 
brze utrzymany. 


KUPNO 


Oferty z podaniem ceny ‘ 
kierować: Reilfland, Babienica, poczta Lub 
sza, G. ŚL. 490/3; 


KUPIĘ kamienicę nową blisko śrdmieścią, 
dochodową, bez przenośnej, z długiem b, 


10.000. Zgłoszenia Krak. Kurier Wiecz., je na dom nowy w Krakowie. Łaskawe kaucji Łaskawe zgłoszenia Krak. Kurier G. K. z wpłatą 110.000 zł. Zgłoszenia Krak. 
Kraków, Mikołajska 3, pod: „ZYSK“. zgłoszenia Krak. Kurier Wiecz., Kraków, Wiecz., Kraków Mikołajska 3, pod: „EWA“ Kurier Wiecz., Kraków, Mikołajska 3, pod: 
493/37 Mikołajska 3, pod: „I. Hipoteka“. 496/37 „Pełny komfort“. 497/37 
= G | 
OGŁOSZENIA! Rozmiar strony druku: Wysokość 410 m/m, szerokość 270 m/m. — Podstawą obliczenia jest jeden milimetr, w jed nym łamie, — Strona dzieli się na 4 lamy. 
Ceny ogłoszeń w złotych: I. strona w 1 łamie za 1 m/m zł 1.25. Tekst II—VILstrony zł 1.—. Za tekstem zł 0.50. Nadesłane za I m/m w 1 łamie zł 0.75. Nekrologi w tekście do 60 
m/m w 1 łamie zł 20.—, 2 łamach zł 30.—. Ogłoszenia drobne za słowo 0.10. Dla poszu kujących pracy w drobnych za słowo 0.05. Matrymonialne za słowo w drobnych zł 0.15. 


Wydawca: Małopolskie Towarzystwo Wydawnicze. Spółka z o. 0, Drukarnia „Monopol“ w Krakowie. 


Najmniejsze ogłoszenie drobne liczymy za 10 słów. Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25 procent. 


Redaktor odpowiedzialny: Józef Biskupski. $ " 


